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KOMUNIKATY ZWIĄZKU. 

z zebran ia Rady W.Z.M W. 
Zgodnie z zapowiedzią, zebranie Rady 

W.Z.M.W. odbyło się dnia 30 listopada b. r, 
w Łucku. 

Rada ukonstytuowała się następująco: 
Prezes — Eustachy Nowicki — Kurator 

O.S.Ł. 
Wice-prezes — Antoni Hermaszewski — 

Prezes Rady P.Z.M W. w Równem. 
Wice-prezes—Filip Stolarczuk — Prezes 

Zarządu P.Z.M.W. w Równem. 
Sekretarz—Józef Dominik—Prezes Rady 

P.Z.M.W. w Horochowie. 
Następnie Rada dokonała uzupełniają-

cych wyborów Zarządu i podziału funkcy j 
w Jego łonie. 

Skład obecnego Zarządu jest nastę-
pujący: 

Prezes—Mieczysław Zadrożny 
Wice-prezes—Kazimierz Banach 
Sekretarz—Maria Suszyńska 
Kierów, działu wydawniczego—Aleksan-

der Pytel 
Kierów, dzisłu o ś w i a t o w e g o — J a n Lew-

kowicz 
Kierów, działu społecz.-gospodar. — Pa-

weł Zaleski i Władysław Wąchała 
Kierown. działu ar tystycznego — Jan 

Gipski. 
Rada powołała również Sąd Koleżeński 

w następującym składzie: 
Eustachy Nowicki 
Filip Stolarczuk 
Konrad Lipiński. 
Szczegółowy plan prac uchwalony na 

rok b. omówimy w następnym numerze. 
Legitymacje na 1937 r. 

Zarządy wszystkich komórek organiza-
cyjnych winny już w miesiącu grudniu przy-
stąpić do zbierania składek członkowskich 
na rok 1937. 

Przypominamy uchwałę, że nie może 
być w naszej organizacji członka, k tóryby 
nie płacił składek i nie miał legitymacji. 

Dopilnujmy wykonania tej uchwały tak 
dobrowolnie, jak i dobrowolnie powzięli-
śmy ją. , . . . 

Sprawę przynależności organizacyjnej 
musimy regulować z całą sumiennością. 

Powiatowe Związki Młodzieży Wiejskiej 
winny zaopat rzyć się w legitymacje na rok 
1937 w ciągu b. miesiąca, aby przez grudzień 
i styczeń każde Koło mogło mieć tę sprawę 
załatwioną. 

N o w e w y d a w n i c t w o . 

Wyszła już z druku broszura „O czy-
telnictwie książek — konkurs dobrego czytania 
książki"—Mieczysława Zadróżnego. 

Broszura ta, jak już pisaliśmy, omawia 
istotę czytelnictwa, czym jest konkurs do-
brego czytania książki i jak go organizować. 

Cena broszury 15 gr. 

Nabyć ją można we wszystkich P. Z. 
M. W. oraz bezpośrednio w W.Z.M.W. 

Należy zaraz zaopatrzyć się w to wy-
dawnictwo, aby móc w sposób właściwy 
przeprowadzać u siebie pracę czytelniczą — 
konkurs dobrego czytania. 

Terminy kursów dla przodowników P. R. 

Dotychczas wyznaczone zostały nastę-
pujące terminy kursów dla przodowników 
PR w poszczególnych powiatach: 

i. Dla przodowników I go stopnia spr, 

1) w Kowlu dn. 30.Х1 — 5.XII dla pow. 
kowalskiego, 

2) w Szkole Rolo. w Dorotyczach dn. 
9—12.XII dla pow. sarneńskiego. 

3) w Korcu dn. 1—7.ХН dla wschodniej 
części pow. rówieńskiego. 

II. Dla przodowników II i 111 st. spr . roln. 
1) w Kowlu dn. 7 —13.ХП dla powiatów 

kowelskiego, włodzimierskiego i lubomel-
skiego, 

2) w Hnidawie k/Łucka dn. 2—8.Х11 dla 
pow, łuckiego i horochowskiego, 

3) w Szkole Roln. w Bialokrynicy dn. 
1—6.Х11 dla pow. krzemienieckiego i dubieft-

roln. 

4) w Szkole Roln w Dorotyczach dn. 
13—18.XII dla pow. sarneńskiego i koeto-
polskiego, 

5) w Równem dn. 14—20.ХН dla pow. 
rówieńskiego i zdołbunowekiego. 

Kursy dla przodowników I st. w powia-
tach: dubieńskim, zdołbunowskim i łuckim 
odbyły się w listopadzie. 

Prenumerata. 

W mieBiącu grudniu należy wpłacić 4 zł. 
na p renumera tę Młodej Wei—Молодого Села 
na rok 1937, dla uniknięcia przerwy w ot rzy-
mywaniu pisma. 
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О Р Г А Н В О Л И Н С Ь Н О Г О СОЮЗУ 

cmbcbhoi honofli 
R o k V I I I . Ł u c k , d n i a б g r u d n i a 1 9 3 6 r. N r . 23 

Починаючи працю в самоосв1ТНЬому 
кружку р1вночасно перед нами стае багато 
питань, що маемо Тх розвязати. Не легке це 
завдання. 

Особисп переживания , виникаюч1 з жи-
ттевих обставин у кожного з нас, та внутр'шлня 
потреба удержування зв 'язку 3i своТм ото-
ченням, природне почуття краси, справедли-
вости, викликають у нас р1жш думки, що 
спонукують ставитися в такий чи шший cno-
cie до всяких прояв)В життя, в якому хочемо 
зазначити свою ролю. При цьому наш досвщ, 
може часом дуже багатий, часто нам не ви-
старчае, або не вм1емо його використати. 

Шукаемо co6i TOfli близького дорадника , 
щ о м1гби подшяти Hami думки, а р'шночасно 
вчити, узгщнювати ix з поглядами та думка-
ми шших, спричиняючись до витворення в 
нас постшних з а щ к а в л е н ь зв 'язаних з життям, 
вироблення певного свкогляду i eipHoro 
стосунку до я в и щ життя. 

Таким неособовим дорадником, приятелем, 
е добра книжка, яку вчимося насамперед ni-
знавати та розум1ти i в м т о використовувати, 
працюючи над нею методою конкурсовою, 
себто в конкурс! доброго читання книжки. 

Б о часто бувае так, що читаючи книж-
ку звикли ми стежити за i"i з м к т о м , та звер-
тати увагу на те, яке буде закшчення у книж-
щ. При цьому забуваемо однакож, що зм'1ст 
який змальовуе нам автор у книжщ, р1жш пода, 
основан! е на якомусь сюжету щ о автор 
був зачерпнув його з життя, або в зв 'язку 
з життям. 

Про це життя х о п в читачев'1 автор щось 
сказати, xoTie висловити свою думку, розбу-
дити думки читача в зв 'язку з прочитаною 
книжкою, при чому читач повинен сво! дум-
ки узгщнювати, або протиставити думкам 
автора. З а л е ж и т ь це вщ особистих пережи-
вань, життевих с п о с т е р е ж е н ь та досвщу чи-
тача, чи зум1е BiH в 'язати книжку з потреба-
ми життя шукаючи в неЧ помочь 

Цього вчимось у конкурс! доброго чи-
тання книжки, шзнаючи П, та равночасно на-
вязуючи п о р у ш е ш у к н и ж щ питания з тим, 
щ о нас оточуе. Трудно велику к ш ь к к т ь цих 
питань розв 'язати п!дчас конкурсу. Це ви 
магае окремого й глибокого передумання 
в ж е тод!, коли ми навчимося в розумний спо-

ci6 книжкою послуговуватися у конкурс!, 
але е пщготовкою до дальшо? нашо! самоосв1т-
ньо? прац|, що маемо вести 'Я в р1жних ор-
гашзованих формах. 

Яю питания та в який cnoci6 маемо 
розпрацьовувати пкля конкурсово! пращ над 
книжкою, над цим треба добре подумати. 
Найкраще вибрати так|, що найбшьше защ-
кавлюють в нашому Гуртку oci6, як'1 змо-
жуть вже працювати з книжкою при ix роз-
вязуванн1. До них можемо зачислити: коопе-
ращю, самоуряд, гипену, icTopiio села у ceiTni 
р1жних подш, icropiio народу та держави. 

Трудно булоб нам шзнавати враз aci 
щ питания. Тому краще вибрати co6i одне, 
та грунтовно обзнакомитись з ним i добре 
його обдумати. Напр.: кооперащю; з п 
щеею та цшностями, що можемо Тх увести в 
наше життя, познакомимося в кружку коопе 
ративноТ шдготовки. Питания самоуряду бу-
демо шзнавати в самоурядовому кружку, а 
i H i u i знову в шшому кружку. 

Сп'щ пригадати, що вже колись вщно-
сно c a M o o C B i T H b o i прац\ у дшянщ самоуряду 
була подана тема до перепрацювання (глянь 
„Młoda Wieś— Молоде Село" piK 1933 № 8 — 
temat trzeci). Варто подумати тепер, коли 
кожного року збшьшуеться число тих, що 
можуть шдняти це питания i його розв'язу-
вати, тим бьпьше, що воно для нас селян е 
дуже актуальне, у якому ми, молодь повинш 
розбиратися, щоб нам можна було мати вплив 
на 6ir життя. 

Як шо в нашому Гуртку е р |жж с п т ь ш 
заштересування, то можемо шдняти розв'язку 
OKpiM вище згаданих питань (кооперашя, са-
моуряд), ще й шших: як гипена на ceni, я KOI 
стан сучасний не може нас не турбувати 
i який треба шдняти, чи шдставов! правнич1 
B i f l O M O C T i , або суспшьно - громадське життя, 
яке в'яжеться з icropieio велико! родини — 
села, держави. Пару д!браних до обдумання 
цього роду тем, моглиби виповнити нам в 
цей c n o c i 6 програму Веч|рнього Ушверситету, 
який при нашш активное™ причинився б до 
цього, що у старших ми могли б здобути 
дов!р'я до наших cTpiMniHb та Ix зрозумшня. 
Це улегчилоб нам, молодим, змшювати життя 
села шзнаючи його icropiio, i р1вночасно те-
n e p i u m i його умовини та вимоги життя, 

FUNDĄC^ 
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а разом 13 тим icropiio нашого народу, спира-
ючися на книжках наших великих письмен-
ник1в, яких нам стшьки видало село. 

Треба подумати, що маемо робити, коли 
конкурс доброго чигання книжки розбуджуе 
raKi потреби, ani розвязуваги i умщнювати 
будемо спираючись на власних силах по&них 
молодо'1 енергн. 

K u c z e m u 
Kilkadziesiąt tysięcy młodzieży wiejskiej 

stanęło do wyścigu pracy w przysposobieniu 
rolniczym. 

Gdyby praca przodowników i zespo-
łów byłą dobra, to możnaby spodziewać 
się za parę lat lepszej przyszłości dla wsi. 
Dotychczas jednak, o ila ilościowo zespoły 
wyglądają dobrze, to pod względem jakościo-
wym istnieje dużo braków. Są zespoły, które 
pracę przysposobienia rolniczego prowadzą 
z dużym zrozumieniem i zapałem i z r o k u 
na rok podnoszą swój poziom, są jednak i ta-
kie, które nie rozumieją istoty przysposo-
bienia rolniczego. Zespoły słabe, bez ambicji 
osiągnięcia lepszych rezultatów, są chwasta-
mi w przysposobieniu rolniczym i zamiast 
zachęcać sąsiadów i okoliczne wsie, spełniają 
rolę odwrotną. 

Ponieważ sporo jest słabych zespołów, 
warto się zastanowić, w jaki sposób dojść 
do polepszenia ich pracy. Każdy przodownik 
winien zrozumieć cel pracy przysposobienia 
rolniczego, a zrozumiawszy,, winien uświado-
mić zespół. Przodownik i zespół uświadomio-
ny, prowadzą pracę z zacięciem. Miło jest 
zetknąć się z takim zespołem, jest o czym 
pogwarzyć, a poza tym spotyka się ludzi 
rozumnych. 

Przysposobienie rolnicze ma doprowa-
dzić do coraz większej ilości rolników, któ-
rzy gospodarstwa swoje podniosą na naj-
wyższy poziom, a jednocześnie mocno zorga-
nizują n.isze wsie. Drobne gospodarstwa 
winne być jakby ogrodami warzywnymi, — 
ziemię należy doprowadzać do najwyższej 
kul tury, a na to potrzeba kilkanaście lat 
upar te j i dobrze przemyślanej pracy. 

Obecnie, kiedy coraz więcej ludzi wsi 
przybywa, a coraz mniejszy jest ich odpływ 
do miast i zagranicę, trzeba dać wszystkim 
pracę w gospodarstwie. Trzeba uprawiać ro-
śliny, k tóre wymagają tej pracy, a więc: bu-
raki, ziemniaki, len, warzywa i t. р., bo dziś 
większość pó) jeet zasiana zbożami, przy 
czym pracy jest s tosunkowo mało, — ale 
i korzyści niewielkie. Kiedy tak przejść się 
po polach i popatrzeć, jak np. pielęgnowane są 
buraki, ziemniaki, warzywa,—na chwasty k tóre 
rwie się pełną ręką, to i nie dziw, że jest źle. 

Говоримо ми про органпзоваш форми 
самоосв1тшх праць. Без сумшву, що у бага-
тьох i3 н а с i c H y e OKpiM цього щдивщуальна 
потреба поширення загального знания; а пе-
редуам де в Гуртках £ перешкода шдняти там 
шеля конкурсу оргашзовану працю. Про це 
поговоримо шзжше. 

!. Левкович. 

z d ą ż a m y ? 
Uczymy się w początkach р. r. uprawy 

roślinnej i specjalizujemy się w tym kierun-
ku w ciągu kilku lat solidnej pracy. Nastę-
pnie, to, czego się nauczymy, trzeba przenieść 
do gromady wiejskiej, bo i n a c z e j — o d sąsia-
dów będą szły chwasty i szkodniki, — bo 
gromadą można zorganizować zbyt, czy-
nić tańsze zakupy, czy wprowadzać lepsze 
nasiona, narzędzia i t. p. Każdy z nas, o ile 
mamy z innymi państwami brać udział w wy-
ścigu pracy, musi stać się świadomym rolni-
kiem i czynnym członkiem gromady . Chociaż 
poletko konkursowe jest małe, ale myśl k tó -
ra się winna zrodzić w głowie ucznia p rzy-
sposobienia rolniczego musi być wielka. Ten 
przodownik i ten zespół, k tóry rozumie bu 
czemu wszystko zdąża, będzie dobrze pracował. 

W gospodars twach wiejskich z p ro -
dukcją roślin wiąże się hodowla. Jakiż tu ta j 
mamy ogrom prac, ile godzin może zająć pie-
lęgnacja inwentarza, właściwe żywienie, kon-
trola wydajności i t. p. A ile to p racy wy-
maga dorobienie się dobrego inwentarza; 
przeważnie t rzeba na to kilka dziesiątków 
lat. Zespół przysposobienia rolniczego winien 
być świadomym tych prac, gdyż wówczas 
nie będzie lekceważył tematu hodowlanego, 
lecz będzie go t raktował jako abecadło rol-
nicze z pomocą k tórego przyjdzie sylabizo-
wanie, czytanie i pisanie. A kiedyś, po latach 
upar te j i rzetelnej pracy, dojdziemy do zna-
jomości hodowli, do umiłowania tego działu. 
i jak zasłynęło bydło holenderskie, ku ry ezy 
ton ie angielskie lub bekony duńskie, tak sa-
mo kiedyś za łynie rolnictwo nasze. Wieś 
ma stać się zamożną i kulturalną. Taką wieś, 
która będzie podwaliną wielkości Państwa, 
mają zbudować głowy i ręce peerowców. 

Ku temu właśnie zdążamy! Oel mamy 
wielki, — pracy ogrom. W naszych szeregach 
nie może być słabych zespołów. Dobry przo-
downik i dobry zespół powinni uświadomić 
tych, którzy w wyścigu pracy zostają w tyle. 
Jes teśmy młodą wiejską gromadą , k tóra wal-
czy o dobrobyt wsi, Wołynia i Państwa, — 
gromadą szturmową! Trzeba wyrównać sze-
regi i iść naprzód, po życie sięgać nowe. 

Stanisław Janiszewski 
2 Bejnarówkf. 
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Алькоголь наш ворог. 
говорити кшька poKie. fi спробуйте щось 
сказати проти алькогол1зму! Зараз закричать 
вас, що без горшки не можна, бо вона ni-
чить всяк!' в н у т р ш ш недуги, додае „гумору", 
що осолоджуе ripKe селянське життя i тому 
под1бн1 дурнищ. 

Треба усвщомити co6i всю шюдливкть 
алькоголю, бо вш шкодить найперше на ки-
шеню, а особливо на здоровля. Оргашзм 
людини, котра вживае алькоголь, стае менше 
в i дпорним на вся Ki хвороби, особливо зара-
зливь та звичайно таю люде бшьш i довше 
хорують за тверезих. Також пянство е при-
чиною дуже багатьох проступав i злочишв, 

Л 1°Де завше CKopi до всякоТ сварки 
i бшки. По пяному нераз поповнюються са-
могубства. Пянство бувае причиною багатьох 
нещасливих в и п а д ю в — катастроф. Ллького-
л!зм всюди тягне за собою зубожшня i нуж-
ду, в котру попадають родини пяниць, TOfli 
мучаться ix жшки i д1ти, горшка розбивае 
родину, стае причиною упадку добрих оби-
чаТв, моральности i pen i r i i " . 

Алькоголь звироднюе потомство, д1ти 
пяниць це часто щюти, тумани, недорозви-
HeHi, ешлептики, не можуть учитись i т. п. 
HixTo ще i школи не пожал1в, що був тве-
резий, натом!сть тисяч1 i тисяч1 людей прко, 
нераз щле життя, покутують за вчинки по-
повнен! по пяному. Уже тшьки раз напив-
шись, людина змшюеться, тратить свою осо-
бисту пдшсть, p i B H O B a r y , а за те вилазять 
з неТ nepBicHi дию гони, що Тх людина поз-
булася через культуру i виховання. 

Велику шкоду робить алькоголь i в на-
шШ организацп, як то часом бувае; заробить 
Гурток на якшсь BHCTaei чи 3 a 6 a e i пару зо-
лотих i в ж е е аматори „кропнуть" cośi по 
трудах, а що скаже решта члешв Гуртка? 
Ябо таке: в суботу вечером, на 3i6paHHi, про-
в'щник Гуртка говорив реферат, як повинш 
поводитись члени Гуртка, научав про культу-

Оргашзована молодь зб]рно працюе, 
щ о б и виховати 3i себе правдивих людей, хо-
че пщнятися на вищий стушнь матер1яльний, 
a п е р е д у а м моральний, духовий. Ж и в е м о 
в доб1 велико!' CBiTOBoT еволющТ, великих 
3MiH ж и т т я у a c i x д ш я н к а х . С т а р а е м о с я т в о -
рити HOBi ifleT, HOBi поняття, нове життя. 
Перед нами велик! й важю завдання. Щоб 
Ix виконати мусимо мати дуже сильну волю. 
Усуваючи перешкоди , ломаючи crapi звички, 
натрапляемо на небезпечного ворога, котрий 
нищить у нас ту, так д у ж е потр1бну, сильну 
волю. Тим шкщником е алькоголь. 

Bci признаемо, щ о алькоголь е шкщли-
вий, але ми замало з ним боремось, недощ-
нюемо його злочинного дшання. Б о це шкщник 
давнш, що набув co6i в ж е право „громадян-
ства" . Бачимо наслщки його роботи на кож-
ному крощ та байдуже проходимо дальше , 
занят! шшими, може менше важними, спра-
вами. 

Поборюймо п е р е с т а р ш звички й пере-
суди. Цше наше суспшьство так уже при-
викло до горшки, що кожний найде якесь 
оправдания для споживання алькоголю. Бшь-
LuicTb старших людей зачислюе пиття горшки 
та курения тютюну до „доброго виховання". 
Людину, що не пе й не курить, вважаеться 
трохи диваком. 

Гляньмо на CBiT тверезо, подумаймо, яю 
шкоди робить алькоголь в ЖИТТ1 одинищ 
i цшого народу, то страшно i соромно роби-
ться. Кажемо: Kpi3a, бща, замикаються скле-
пи, варштати та р1жш пщприемства, а корш-
ми к н у ю т ь як за давшх час1в, Ti коршми як 
n o r a H i болячки о б с т и нагш села. В г о р т щ 
ТОПИТЬСЯ щастя родин i доля д1тей, з тютю-
новим димом йдуть м Ы о н и золотих. Люде, 
котр) звикли часто випити, а не мають за 
щ о купити горшки, не вагаються пити таку 
отругу як денатур чи iHui i „кроши", а дуже 
багато сидять по вязницях за „самогонку" 
i ще платять rpomeBi кари. 

На жаль , молодь не виховуеться в про-
тиалькогольному flyci, а хоч д а л ь ш е б|дшемо, 
бо дшимо батьювську землю, то все одно 
всюди шукаемо оказп, щоби випити. Прийде 
свято—треба випити з товарищами, купуемо 
чи продаемо—горшка, хрестини, похорони — 
тоже пемо, а на весшля то вже треба по-
б т ь ш е , бо обмовлять , осудять аж на пятому 
ceni, назвуть скупарем, виродком i чим хо-
чете. fi я р м а р о к — ц е ж спещяльно один день 
у тижш, щоб забиратись до мкта , часто за 
якоюсь дурничкою, людей зобачить — себе 
показать , ну i пополуднувати, розумкться , 
з пляшкою. 

TaKi люде, що бють „рекорд" в питтю 
горшки е д у ж е славж, а про того господаря, 
що дасть на Becmni горшки до схочу, будуть Wiśnlowiec. Widok ogólny. 

Я 
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py i imui rapHi р\чи, а в недшю не прийшов 
на репетифю бо запянствував, стршувши 
давшх знайомих, i прит1м поводився нижче 
критики. Чи то е провщник? Чи Гурток дру-
гий раз його слухатиме? 

Пияюв мусимо викинути поза меж1 гро-
мадяньського життя, треба повести постшну 
пропаганду абстиненцп, бо стриманш'сть — 
це cnoci6 до поправи нашого морального 
життя i матер1яльних злидшв. 

Твор1м при Гуртках Молодц абстинентсью 
кружки, придбаймо до наших б1блютек про-

тиалькогольноУ добро')' л!тератури, уряджуймо 
протиалькоголш представления, виголошуймо 
реферати, викиньмо з! сцени вистави, яш ви-
хваляють горшку. Знаймо, що чад з горшки 
i тютюну здержуе прихщ кращо'1 дол1,за яку 
боремось. 

Хочемо, щоби там, де е тепер коршми, 
були „Народш доми", a rpouii, KOTpi йдуть 
на горшку i тютюн шдуть на осв1ту i науку. 
Ми молод! так хочемо i так зробимо. 

Я. Дмитрук 
Печал1вка . 

Z ŻYCIA SZKÓŁ ROLNICZYCH 
ROZPOCZĘCIE ROKU SZKOLNEGO. 

Dnia 5-go listopada rozpoczął się rok 
szkolny w Państwowej Szkole Rolniczej w 
Trośsiańcu, — rok pracy nad wyrobieniem 
młodych obywateli, nad podniesieniem kultu-
ry w tych kandydatach, którzy zostali przy-
jęci do szkoły po to, żeby byli przykładem 
po powrocie do swojej wsi. 

W przeddzień z rana zaczęła się zjeżdżać 
młoda kadra. Niemało pracy musieli ponieść 
starsi koledzy nad ulokowaniem przyjezdnych 
w dość ciasnych pomieszczeniach szkolnych. 
Młodych przyjechało sporo, bo aż 37 i to 
w jednym dniu. Niektórzy, jak prędko przy-
jechali, tak i p rędko opuszczają szkolę, gdyż 
wyobrażali ją sobie jako dom letniskowy, 
czy wypoczynkowy, a tu trzeba pracować 
głową i rękoma. Zostali tylko ci, k tórzy wy-
raźnie zdają sobie sprawę, po co przyjechali. 

Napewno zaciekawi Was bardzo, kółko-
wicze, ilu jest naszych członków z К. M, W. 

Wpros t przez gardło nie chce się przecisnąć 
cyfra: na 35-ciu jest nas tylko 5-ciu. Z tego wi-
dzimy, jak mało Koła M. W. doceniają Szko-
łę Rolniczą. A przecież w pierwszym rzędzie 
powinny zachęcać i wysyłać swych członków, 
ażeby eię przygotowali do prowadzenia P. R. 
i do podniesienia kul tury na wsi, bo na nas 
społeczeństwo liczy. My młodzież, wiemy 
że oświata jest najpotężniejszą dźwignią kul-
tu ry i dobrobytu. Wiemy, że kul tura dla mło-
dego pokolenia jest zawsze zagadnieniem 
przyszłości, zwłaszcza jeżeli chodzi o dzisiej-
szą wieś. Zaniedbanie oświaty wsi, dotyka 
bezpośrednio młodzież wiejską, k tó ra coraz 
bardziej odczuwa głód wiedzy zawodowej . 

Gdybyśmy przyjęli, że przeciętnie w 
każdym małym gospodarstwie jest dwoje 
dzieci, to okazałoby się, że w Polsce mamy 
do 7-miu milionów młodych rolników i rol-
niczek, z których zaledwie 5 tysięcy rocznie 
czerpie nauki w szkołach rolniczych, czy go-

На „Андрея". 
Взагал1 наш Василь не любив ходити 

до д1вчат, що не любив то не любив, а його 
товариил Степан, Семен та 1ван Bci до д1вчат 
ходоки; вони T o 6 i знають, в я к т x a T i д1вчат 
бшьше i де rapHiuii, а Василь такими спра-
вами не щкавився, вш хоч нуди |де то тшьки 
до читальж, або до кооперативи. 

У недшю хлопц| до fliB4i;T на забави, 
а в!н сидить в дома та книжки читае. В ньо-
го завше тшьки: книжки, газети, малювати, 
гра в шахи i копядки. Оде його 1деали. Про 
це вже BIH тшьки i думав, тим i жив, а д1в-
чата i все шше вж уважав за щось таке, що 
без нього можна обШтися, що можна жити 
i без того. Через те хлопщ i д1вчата з нього 
см1ялися, уважали його за лживого. 

— Василю! — Чого? — Ходи на .Ан-
дрея", сьогодня вечером будуть справляти — 
так поговорював 1ван. 

— Я на що BiH меж? не лщу. — От та-
кий молоций хлопець, а лшивий як ведмщь— 
ходижбо — хоч зобачиш як! rapHi д1вчата. — 
Кажуж тоб|', що не пщу. — Я прошу тебе, 
ходи — налягав 1ван. 

— Ну коли вже так хочеш, т д у — вщ-
казав Василь i чим швидче над1в свиту, узяв 
шапку тай шйшли на да!р, перел1зли зерез 
тин ^ в и й ш л и на дорогу. Полм скрутнули 
в б!к, йшли якимсь городом, знов пл1т, через 
який Василь перелазивши зачтився i полелв 
стр1мголов. — Я бодай тебе, 1ване, з тво'(ми 
плотами, ото 33BiB, можна голову скрутить!— 
крикнув з серця Василь i хапався за праве 
кол1но, бо потовкся. 

HapeuiTi опинились у д|вчат, KOTpi зоба-
чивши нового гостя, шдняли шепоти. — Гар-
нии хлопець — казала одна д1вчина з ангель-
ським личном. — Гарний, — тшьки трохи 
рудий — казала друга; в не! теж обличчя бу-
ло гарне, т!льки блщэве. 
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epodarozyoh . Również nie jest wcale t a j emni -
cą, j ak mato w y d a j ą nasze g r u n t a w s tosun-
ku do tego , eo powinny wydać. Wiedzmy 
o tym, ze danie oświa ty rolniczej o w y m mi-
lionom młodych ro ln ików — stanowi rozwią-
zanie s p r a w y wyda jnośc i ma łych g o s p o d a r s t w 
Ala nie wiele p o m o g ą tu na j sp rawn ie j s ze 
szkoły rolnicze, naj lepsi nauczyciele cały 
s z e r e g k u r s ó w s ta łych czy k o r e s p o n d e n c y j -
nych , jeśli młodzież s a m a nie będzie się po -
czuwała do obowiązku współdziałania w sze-
r zen iu oświa ty rolniczej . Otóż obowiązk iem 
s p o ł e c z n y m młodzieży rolniczej jest zdobyć 
jak na jw ięce j oświa ty rolniczej . 

J , Zbierzchowski 
uczeń Państw. Szkoły Rolniczej 

w Trościańcu. 

Co myślimy 
0 Szkoie Rolniczej. 

Większość młodzieży wie jsk ie j jeszcze 
d o t y c h c z a s nie docenia znaczenia n iższych 
Szkó l Roln iczych dla w a r s z t a t u p r a c y , k t ó r y 
o b e j m i e po o jcach . 

O n ieświadomośc i nasze j młodzieży świad-
czy powiedzen ie j e d n e g o z ko legów z m o j e j 
okol icy . Z a i n t e r e s o w a ł się, czego ja się uczę 
w t e j szkole; p r z y j e c h a ł i s p o t k a ł mnie w cza-
Bie za jęć p r a k t y c z n y c h p r z y bieleniu chlewni. 
Zdz iwiony o d e z w a ł się „ ty" tu bielisz chlew?, 
J a n i g d y bym nie był w tak i e j szkole, gdzie 
t r z e b a w y k o n y w a ć kob iecą r o b o t ę " . 

T a k i c h z a p a t r y w a ń n ies te ty m o c się 
zna jdz ie w nasze j wsi. Nie chcę k r y t y k o w a ć 
mpich ko legów, a nawe t p r z y z n a j ę się, że 
1 ja p o d o b n i e myś la łem, lecz Szkoła Rolnicza 
p r z e t a r ł a mi oczy i dziś p o t r a f i ę p a t r z e ć jaś-

niej na życie i "zdaję sobie dokładnie sp rawę 
jakie zadanie czeka mnie w przyszłości . Cho-
ciaż zdaniem kolegów moich jes tem w błęd-
nym kole, bo „być już po wojsku i wstąpić 
do szkoły, to wielki błąd", lecz ja ten błąd 
w y n a g r o d z ę wiadomościami jakie zdobędę . 

Czerpię tu wiadomości zawodowe, o wy-
chowaniu obywate lsk im, o p racy społecznej , 
spółdzielczej i wiele innych ważnych wia-
domości , bez jakich świat łym rolnikiem nie 
można być. 

Gdy tak nadal będziemy t rwać w b r a k u 
nasze j wiedzy zawodowej , da leko zostanie 
nasza wioska w tyle poza innymi, w o b e c n y c h 
czasach wyścigu p r a c y i wiedzy. 

Nie marzcie o białych r ą c z k a c h i l ekk im 
chlebie gdzieś p rzy b iu rku , bo przy t ak im 
dążeniu n igdy się nie dźwigniemy z uśpienia . 

My, synowie rolników, musimy szukać 
chleba na zagonie, m a m y go pełno wokół 
siebie, ty lko go t rzeba umieć dojrzeć i zeb-
rać . B iu rk i em niech będą nasze łany zielone 
i szara ziemia, wdzięczna za dob rą u p r a w ę . 
Zróbc ie s tanowczy k r o k n a p r z ó d i wstę*pujcie 
do Szkół Rolniczych. 

Kiedy pełne g m a c h y wypuszczą corocz-
nie k a d r y w y c h o w a n k ó w na wieś, j es tem 
pewny , że nie będzie młodzieży bez robo tne j , 
dźwign iemy nasze war sz t a ty ro lne na wyższy 
poz iom p r o d u k c j i ro lne j we wszystk ich 
działach. 

Nie jeden z Was, koledzy, pomyśli : „ojciec 
m ó j b i e d n y , — czym zapłacę za u t rzymanie?" . 
Na to m a m y odpowiedź : I m biedniejsi jes teś-
my, t y m m u s i m y zrobić większy wysiłek, aby 
i b iedy wyjść . 

D ą ż m y więc do Szkół Rolniczych. Niech 
coraz większe za s t ępy wychowanków wyeho-

Василь мимох!ть глянув на не!' — прав 
дива русалка, як „Лорелей" з поеми Тайного, 
така блща аж блишить — подумав. Я д!вчата 
на добре розшептзлися; одна казалэ , гарний, 
друга, рудий, третя, трохи довгоносий, огля-
дають як вбраний, обговорить з Hir до голови. 

За деякий час у хат! не було чим диха-
ти, так було накурено, навкола Василя крик, 
nicK, CMix, часом лайка, бо кшька хлопщв 
с т и грати в карти. У Василя вщ того всього 
крутилося в голов!, шумшо в ухах, роби-
лося недобре . 

ВкЫщ вареники с т с я л и на стол!, а Ка-
лита т е л т а л а с я на шнурочку коло хэтнього 
бруса. Коло калити стала якась присадкувата 
д!вчина з лицем червоним як мак, а в руках 
держала глиняника з мазницею. Хлопц! по 
одному шдТзджали на якомусь рипучому ссло-
Hi до калити, fliB4HHa намагалась кожного 
розсм!шити, але 5й це не вдавалося, кожний 
хлопець вкусить калити i вдайде. 

Прийшла черга i на Василя, вш шдТхав 
до калити i на перший погляд витрщкувато! 
д1вчини засм!явся. Ну i зз те достав по лиц| 
Щ!ткою умоченою у глину. Василь схопився 
з ослона та у дверь т а м сшткнувся, упав, за-
цепивши дiжкy з водою, котра перевернула-
ся. Схопився i n i r H a e шо сили до дому. Не-
хай IM 6ic тим девчатам i 'ix дурним забавам. 

ГЪсля „Андрея" Василь змжився, пере-
став висиджувати c a M i T H O н а д книжками, став 
б у в а т и М1ж х л о п ц я м и i Д 1 в ч а т а м и . 

За деякий час Василь зачав говорити то 
з тим то з другим, ш'шла М1'ж хлопцями i дев-
чатами чутка, що Взсиль збирас „свою пар-
т]'ю", хоче закласти якийсь Гурток. ГЪшли 
розмови, спори, одн! стояли за Василя, flpyri 
проти. 

На Иордан Василь скликав тих Bcix, що 
стояли за Гурток, приТхав iнструктор i так 
у ceni повстав Гурток СшьськоТ Молодь до 
якого належить зараз бшыш'сть молодь 

Володимир Пинчук. 
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wanków wychodzą na wieś, aby dźwignąć 
warsztaty naszych ojców, a tym samym po-
większymy bogactwo naszego Państwa. 

W. Słowikowski 
uoz. Państw. Szkol. Roi. 

w Trościańcu. 

Obchód fwięta Niepodległości 
w Państwowej Szkole Rolniczej 

w Trościańcu. 

W dniu 11-go listopada b. r. Państwowa 
Szkoia Rolnicza wzięła udział w uroczystym 
obchodzie święta Niepodległości. W przeddzień 
wieczorem odbył się capstrzyk i pochód przez 
wieś, z orkiestrą, ażeby przygotować miesz-
kańców do wielkiej uroczystości. Przed gma-
chem Urzędu Gminnego oddział stanął na 
baczność, a p. prof. Miś zakomunikował 

zobranej publiczności o mianowaniu przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej—Gen. Ed -
warda Śmigłego-Rydza—Marszalkiem Polski, 
poczym orkies t ra odegrała hymn pańs twowy. 

Rano 11-go listopada udaliśmy się ze 
sz tandarem dp cerkwi, gdzie ks. kanonik od-
prawił nabożeństwo za pomyślność Państwa. 
Z cerkwi udaliśmy dię na boisko gminnego 
Komitetu P. W. i W. F., gdzie odbyła się 
zbiórka oddziałów i defilada. 

P o defiladzie wzięliśmy udział w aka-
demii, k tóra odbyła się w Domu Ludowym. 
Po przemówieniach uczniowie Szkoły Rolni-
czej z dziećmi Szkoły Powszechnej wygłosili 
deklamacje i odśpiewali szereg pieśni. 

W. D. 
uoz. P a ń s t w o w e j Szfe. Roln icze j 

w Trośc i ańcu . 

D Z I A Ł M U Z Y C Z N Y 
p o d r e d a k c j ą J a n a e i p s k l e g o . 

Хорова праця в Г. С. М. 
Праця I зиачжня диригента в народньому хор!. 

Буваючи не раз на концертах, виступах 
i сшванках сшьських народжх хор!в можемо 
зауважити, що сшвоча праця i i"i наслщки 
в цих хорах не скр1зь однакова. Одн! хори 
сшвають л т ш е , друп слабше, а де яш навйть 
зовс1м кепсько. Яртистичний p i e e H b одного 
хору так р1жниться в!д другого, що часом 
трудно взагал! пор!внювати 'ix пом1ж собою. 
Здавалосяб, що маючи так добрий голосовий 
матерял по наших селах, CKpisb де т!льки 
глянеш, i беручи шд увагу, що волинський 
селянин так щиро любить сшвать I мае Bifl 
природи даж музичн! 3fli6HOCTH — то eci на-
роди! хори, як! тшьки 1снують на терен! Во-
линя, повинж стояти на висошм артистичжм 
piBHi i що той pieeHb повинен бути скр1зь 
б!льш менш однаковий. Однако справа стоУть 
30BciM !накше. Добрих xopiB (що стоять висо-
.ко з артистичного боку) маемо мало, серед 
Hix трохи бшьше, але не багато, слабеньк! 
хори переважають кшьк!стю, а що до пар-
тацьких xopie, то нема що й казать. Чомуж 
то так е, eifl чогож це залежить? 

В попереджм артикул! „XopoBi npaui 
в Г. С. М." (Дивись „Молоде Село" ч. 21) ми 
зазначили, що головними чинниками хо-
ру то е сшваки i диригенти. Що до cnieaKiB 
(наших сшьськкх хлопц!в i д!вчат) не може-
мо мати жадних застережень. Вони всюди 
однаков! (скр1зь однаково добр!) i такий чи 
!нший артистичний р!вень хору в!д них зов-
ciM мало залежить. Цша власне справа опи-
раться на диригентов!. Так як в родин!, П 
добробут i таке чи iHuie положения в най-

близшому оточенж залежить в1д голови роди 
ни — батька, так як в вшську його д!ездат 
н!сть i жовн!рський дух залежить вщ того, 
хто сто'пь на його чол1 — так само i хор 
з його життям, працею i таким чи жшим му-
зично-артистичним дор1бком залежить в!д ди-
ригента. Який диригент — такий його ! хор. 
Добрий диригент з найслабшого голосового 
складу потрафить створити добрий хор i на-
впаки — кепський диригент з найлшшого ма-
терялу Hi4oro не створить. Хор можна ска-
зать, якби уявляв 3i себе надзвичай складний, 
шляхотний, великий, багатий i прекрасний 
Ыструмент i видобування з нього Bcix його 
музичних вартостей i артистичних ефект!в за-
лежить Bifl цього—який артист-художник на 
ньому заграе. Зв!дси не трудно дШти до 
оцшки poni i знач!ння особи диригента в xopi. 

Придив1мось одначе до npaui диригента 
в хор! з близька. Одразу мусимо зауважити 
i п!докреслити, що праця його е надзвичай 
трудна мозольна i не легка. В1н оргажзуе хор, 
зб!рае i flo6ipac cniBaKiB, д!лить ix на голосо-
Bi парт)}, вчить сшвати, дае постановку голо-
су, вчить нот, провадить сшванки, Bn6ipae 
I укладае сп:вочий хоровий репертуар, укла-
дае програм npaui i вистушв, впроваджуе од-
пов!дний нэстрж на сшванках i виступах, дбае 
о добре сп!вжиття cnieaKiB пом1ж собою, бе-
ре на себе велику в!дпсв!дальжсть за ц!лу 
працю i д1яльжсть хора, а також репрезен-
туе хор на зовн!. Я уяв!м соб! цю надзвичай 
скомплжовану жтелектуальну (розумову) пра-
цю диригента в той момент, коли шц його 
диригуванням сшвае хор. Мусить в голов! 
держати ц!лу партитуру музичного твору ком 
позитора i слщкувати за 'i} бездоганним i пов-
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ним виконанням (памятати i виучить штеншю 
композитора придержуючись вщповщньоготем-
пу, фразування, 1нтонац||, експресп музич-
ноТ i т. п.); перед очима трупа людей, котрих 
треба досконало знать I провадити, в руках 
спочивае ритм i вщповщш рухи, що держуть 
в певних карбах здисциплшеваний хор i на-
лагать йому характер зграно!' i зпдно!' гро-
мадки людей. В одному i тому самому мо-
мент! працюють в надзвичзйному напруженш 
в кшькох напрямках розум, очи i руки. По-
трафить цю працю доконати тшьки людина, 
що мае в co6i вщ природи дану ту святу 
iCKpy Божу — талан бути диригентом. 

Хто не провадив ншоли сшвочоТ пращ 
i не знае ii близше, тому видаеться, що роля 
диригента не е вже така велика в xopi (от 
поставив перед собою громадку людей, махае 
co6i руками i cniB сам льеться) i що дириген-
том гютрапить бути кожнв бшьш менш му-
зикальна особа. В д!йсност1ж праця дириген-
та е надзвичай трудна i вимагае KpiM музич-
них зд1бностей, також зд1бностей оргэжзатор-
ських, бистроти i притомности розуму, над-
звичайного опанування власних нерв!в, знания 
людськоТ психики (flyini), а також вродженого 
почуття красоти i чару, як! мае в co6i музика. 
Я щоб бути добрим диригентом, то кр!м ви-
щезгаданих прикмет мусить диригент noci-
дать також i вщповщну музичну осв!ту i по-
глиблюючи 'n безустанно працювати над са-
мим собою. Не легко бути диригентом i не 
кожний ним може бути! 

Огже як бачимо, то значшня диригента 
е велика i його роля в xopi надзвичай важка 
i шнна. 

I треба пщкреслйти, що диригенти нароц-
н!х xopiB иереважно мають належну оц'шку 
3i сторони селян i 'ix люблять на ceni. I тут 
мимовол1 приходиться повторить i вспомяну-
ти Biprn Т. Шевченка — „Перебендя": 

Я хто грае (сшвае) 
Того знають i шанують люди. 
Зоргашзована сшьська молодь (а специ-

ально сшваки) повинна вщповщно i з пова-
жзнням ощнюаати ролю диригента i доско-
нало здавати co6i справу 3i значшня i вар-
тости його особи в народньому xopi. 

1В. ППСЬКИЙ. 

HEJ KOLĘDA, KOLĘDA!,.. 
W pracy Śpiewaczej zbliżyliśmy się obec-

nie do najpięknie jszej pory roku — okresu 
śpiewania kolęd. 

Któż nie zna kolęd i kto nie zachwy-
ca się nimi i nie przeżywa ich rozkoszy 
i czaru. Kochane kolędy!... tyle mają w sobie 
piękna i cudownej muzyki, jak żadne inne 
pieśni. W swojej szacie ar tystycznej i w treści 
mają tyle szczerej i mądre j prostoty, 

powabu i czaru, że wprost same wciskają się 
do uszu i do duszy ludzkiej. 

Wykorzystajmy więc okres z i m o w y 
i śpiewajmy kolędy jak najwięcej. 

Radzimy naszym chórom związkowym 
zawczasu zabrać się do opracowania kolęd, 
by móc podczas zbliżających się świąt Bo-
żego Narodzenia zaprodukować je publicznie 
(czy to w kościele albo w cerkwi, w świetli-
cy, w szkole, w gromadzie ca wieczornicach) 
i dać parę miłych chwil sobie i najbliższemu 
społeczeństwu. Praca miła i bardzo wdzięczna. 

W tym też celu podajemy niżej odpo-
wiedni wykaz śpiewników i odzielnych kolęd 
na chór mieszany. 

a) Wydawnictwa naszego Związku, które 
były załączone w czasie zeszłorocznych świąt 
Bożego Narodzenia do „Młodej Wsi". 

1. J. Gal l—Trvum£y króla niebieskiego 
2. Стеценко — По всьому ceiTy 
3. Gall — W dzień Bożego Narodzenia 
4. Стеценко — На Ордансьшй pi4ui 
b) Śpiewniki, które można wypożyczyć 

z biblioteczki muzycznej przy każdym Inspek-
toracie Szkolnym. Wypożyczanie jest bezpłat-
ne, tylko za pośrednictwem kierownictw miej-
scowych szkół powszechnych. 

1. Flasza — Zbiór kolęd (37 kolęd) 
2. Kazuro — Polska pieśń ludowa, zesz. V. 

(G kolęd) 
3. Nowowiejski — Dwanaście kolęd 
4. Стеценко — Укр. колядки щедр1вки 

(10 коляд) 
5. Стеценко-Р1чиньський — Укр. коляд-

ки (17 кол.) 
6. Кошиць — Укр. колядки (б коп.) 
7. М. Коттеса — У недшю рано 
8. Тележинський — Дзвони. J. G. 

tyle Na brzegu Staczy. 
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H a u i i м у з и ч н ! д о д а т к и . 

До цього ч. „Молодого Села" долучуемо: 
М. Леонтовича — „Щедрин". 

Украшський шсняр Микола Дмитрович 
Леонтович нэродився 1867 р. в сел! Мона-
стирському на Подшл1 в родин! священника. 
Загальну осв!ту здобув у духовнШ ceMiHapii, 
яка була для нього i першою музичною шко-
лою. Далыш музичж студм продовжував BI'H 
у проф. Бармотша та Яворського в Петер-
бург!. До вшни працював М. Леонтович у за-
тиш!, складаючи сво! високомистецьк1 твори— 
niCHi, що довгий час лежали нжому не BiflO-
MI. Скромний автор занадто мало робив для 
того, щоби широк! верстви укра'шського гро-
мадянства могли Ix почути. Щойно в 4aci во-
енноТ хуртовини, — украшський виввольно-на-
ш'ональний рух, та в!дродження рщно! куль-
тури покликали Леонтовича до npaui i з того 
часу стае вщомим його 1мя яко композитора. 

3 перших дн1в революцп, разом з К. Сте-
панком, О. Кошицем та шшими музиками бе-
ре активну учаеть в оргажзацп укракьких 
хор!в, музичних rypTKiB як член музичного 
вщдшу при MiHicTepcTBi Ocei™ в Kniei за ча-
ciB Центрально! Ради. Де-який час провадив 
лекцп хорового сп!ву в Музичному 1нститут1 
iM, Лисенка в Ки!ш та духовнш ceMiHapii. 

I хоча Леонтович поза чисто культурною 
працею абсолютно не вмшувався в пол!тичж 
справи — то при кождочасжй зм1ж влади 
у Ки1в1' стр1чали його переслщування то раз 
з боку бшьшовитв, то знову 1з сторони де-
никшц1в. 

Ратуючись перед грозою на!здник!в, Ле-
онтович yTiK дня 26.IX.1919 р. разом 1з Сте-
ценком .i 1ншими особами з КиТва до Камянця 
Под1льського, звщки через кшька джв пере-

Na wiejskim podwórku. 
W cieniu budy leżał Burek z miną naj-

niewinniejszego świętoszka, który nic złego nie 
potrafi zrobić. Przerzucił łeb przez przednią 
łapą i patrzał po obejściu bogatego gospoda-
rza, kiedy ten najedzony odpoczywa, a nie-
zmierna radość go rozpiera na widok wszela-
kiego dobytku. 

Tuż obok psa, córka gospodarza — Kasia 
wysypała z podotka ziarno poślednie i nad 
uszami mu wrzasnęła donośnym głosem: Tiu... 
tiu... tiutiutiutiu. Gawiędź biegła, ile sił w no-
gach starczało. Kaczki przetaczały się z boku 
na bok. Nijak im drogi nie ubywało, więc w 
okrutnym przerażeniu bez wytchnienia kwakały: 
Kwa... Kwa... Kwa... Ino nie zeźryjcie wszyst-
kiego: oj I o j ! oj I, bo my okrutnie głodne. Zo-
stawcie i dla nas. 

Żwawsze kury z rozwiedzionymi skrzydła-

!хав до м. Тульчина. Там учителював та пра-
цював над закшченням свое! опери „Русаль-
чин Великдень". Тому що й тут не чув себе 
безпечним, пере!'хав у 1920 р. до дому свого 
батька о. Дмитра у Марк1вцях, Гайсинського 
noeiTy. Одначе не судилось М. Леонтовичу 
утекти перед лихою долею. Прийнятий у сн!ж-
ну н!ч п!д 23 Ычня 1921 р. якийсь невщомий 
подорожний — поповнив у flOMi о. Дмитра 
страшний злочин: в1н застршив у CHi Миколу 
Леонтовича, забрав його папери i полиша-
ючи в серцях найближчих та в icTopii укра-
Тнсько! культури болючу рану та школи нев-
гасимий жаль — щез безсл!дно. 

Музична спадшина Леонтовича не надто 
велика шд оглядом скЫькости, але велика 
по вартости. Понад сто народжх п!сень, не-
док!нчена опера "Русальчин Великдень" i де-
кшька ориг1нальних хорових твор1в. Не вс| 
з тих твор!в видан! i не е неможливою pi4-
чю, що десь у манускриптах очшують появи 
на св!т може i ц!нж iHiui твори. 

У своТх хорових творах розвинув Леон-
тович на фон! народньоТ мелодм своер!дну 
контрапунктизац!ю, i в н!й багато нових i ори-
пнальних 3aco6iB, — i при Тх помоч1 в!ддае 
i дае змогу в!дчути слухачев1 внутр1шжй зм!ст 
i настроев! нюанси народжх мелодж. Леонто-
вич е найважжйшим предстатником хорово! 
творчости на Вел. УкраТн! п!сля М, Лисенка. 

(Подано за „Бояном" ч. 1 з 1930 р.) 

„Щедр!вка" Леонтовича належить без-
перечно до найкращих його хорових твор|'в. 
Мотив (мелод!я) „Щедр!вки" походить з не-
запамятних 4aciB, ще перед приняттям наши-
ми предками христ1янсько! в!ри. Гармон!йний 
уклад "Щедр1вки" з артистично музичного 
боку е так орипнальний, варткний i хоро-

mi leciały drobno, pomrukując: — Już tchu 
brakuje I Я potem głośniej: rety i reteczku I 
Zeby choć ździebko zostało 1 Rozczerwieniony 
kogut pędził na czele kur. Łopotał ciężko 
skrzydłami i grono kokoszek pocieszał po swo-
jemu. Nie bójta się. Nie bójta się nic; podzie-
lę się z wami. Nie dam was skrzywdzić! 

Przy rozsypanym ziarnie powstał wszask, 
gulgotanie, gdakanie, kwakanie, gęganie. Kot-
łowało się od pstrych upierzeń, przewijały się 
szare, ogniste, białe barwy, jakby je kto mie-
szał. Jedno drugiemu spod dzioba wyrywało 
ziarnka. Koguty nieznacznie przepychały się 
przez ciżbę, rozsierdzone napadały na siebie 
! w zamieszaniu prały się, jak pijane chłopy. 
Kury nie przerywały jedzenia. Coraz spieszniej 
dziobały, myśląc sobie w cichości ducha: Niech-
że się tam biją, nam więcej zostanie. 

Co sobie które podjadło, odchodziło po-
woli od rondelka I szło pić. Piły wodę, zadzie-
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ший, що в ц(л!й украшськш хоровш л1тера-
Typi трудно найти лтший . 

При обробц! uiei „Щедр1вки" в xopi на-
лежить звернути найбшьшу увагу на одпо-
вщне аир1жнення головноТ мелод!? (теми, мо-
тиву), що виступае по черз1 раз у TiM, раз 
у друг1м голос! хору. 

Розпочинае .Щедр1вку" один (можливо 
найл!пший) сопран, в третьему такл пщхоп-
люють тихесенько решта сопражв. В пятому 
такт! вступають надзвичай делжатно (якби 
далек! дзв!ночки) альти i так само в 9 такт! 
входять тенор!. В 13 такт! виступае цший хор, 
даючи T B o p o e i повне звучания i досконалий 
акомпажямент до мотиву. В!д 17 до 20 такту 
ведуть мелод!ю альти i сопрани (при чому 
сопрано терщю вище), де треба одначе вид1-
лити також гарне М1сце тенорово'( napTii'. Си-
ла звучания побшыиуеться ступнево, а даль-
ше Bifl 21 до 24 такту ведуть мотив баси, 
котрих треба тут показати на тл1 хора в щ-
Л1Й 'ix сил! i красот! (не допускаючи тшьки 
до крикливости). В цьому Micui хор мусить 
д!йти до найбшьшо! повноти звука ! гар-
MOHiT, поч!м ступнево стихаемо. В!д 25 до 28 
такту веде тему тенор, видшяемо його, але 
не забудьмо також показати в цьому мкщ 
i хороший виступ сопрана. Bifl 29 до 32 так-
ту 3a6ipae зновуж голос сопран, цший хор 
звучить що раз тихше, поч!м „Щедр1вку" 
розпочинаемо в!д початку i повторяючи в той 
спос!б як сказано вище цший TBip, доходимо 
до властивого закшчення Bifl 33 до 36 такту. 
В закшченню перших три такти мотиву ве-
дуть тенор!, ступнево враз з цшим хором сти-
хаючи, — в 4 такт!' зостаються тшьки сопрани 
noflineHi на два i цим тактом закшчують тв!р. 
Це м!сце conpaHie належить спещяльно шд-
креслити — звшьняючи зовс1м темпо i слово 

rając głowę do góry, jakby liczyły gwiazdy, 
a i woda ściekała po dziobach. 

Burek krzywił pociesznie pysk, silit się 
na najweselszy uśmiech. Radowa! go ruch na 
podwórzu. Żeby umiat mówić, to by se po-
gwarzył z każdym stworzeniem, a tak, to tylko 
merdał ogonem i śmiał się oczyma, całą pasz-
częką. 

Poważnie minął go Siwek, któremu Burek 
usunął się przezornie z drogi, pamiętając sro-
gie kopnięcie, jakim go koń kiedyś tam po-
częstował. Po co mu na drodze zawadzać? Po 
co pod kopyta włazić? file za to zęby wysz-
czerzył do Krasuli. Przestraszona krowa z fuka 
niem rzuciła się całym rozpędem w bok jakby 
ją giez ugryzł w nozdrza. Cielę zaś stało bez-
radne, wywalało głupawe ślepia, nie wydawszy 
głosu, ani be ani me. 

Stanisław Janiszewski 

„лаелвочка" просшвуючи тихесенько виразно 
(жби вимовляючи), гарненькими голосами 
повними глибокого вчуття, настрою i виразу. 

Ця „Щедр1вка" М. Леонтовича була ча-
сто сшвана на Kypci диригенлв волинських 
нареджх xopie в Кремянщ в цьому роц! i зав-
ше виконування п приносило велике задо-
волення й yrixy як сшвакам, так i тим, що ц 
слухали. 

1в. Г-кий. 

З а к л и к. 
Сгльський хлгборобе, молоде наша ! 
Ставай разом з нами, у нашг ряди! 
Учгмося спгльно, боргмея завзято 
Не даймосъ у руки проклятгй нуждИ 

Не будьте трусливг — не падаймо духом 
Вгддаймо eci сили для наших гдей — 
Хай нас не лякають Hi зли dni Hi хиби 
Пехай не заслонять нам сльози очей, 

Пехай нам не шкодять у нашгй poóomi, 
Пехай утЫають сумитня eid нас! 
Mu eipuMO — скоро село проясниться 
И настане щасливий обеднання час. 

I Шдемо разом i спгльно вгзьмемся 
До пращ для щастя г долг села 
1^сонечко ясне засяе над нами 
П богато зародить Болинська Земля! 

Д. Олекскж 
Член Г.С.М. в Туричанах 

пов- Володимир. 

Zima. 
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S P R A W Y T E A T R A L N E . 
Repertuar jasełkowy. 

Zbliża się okres jasełkowy a z nim troska 
reżysera o dobór odpowiedniego repertuaru dla 
zespołu teatralnego. Tym, którzy zamierzają 
urządzić widowisko jasełkowe zalecamy niżej 
wyszczególnione opracowania jasełkowe: 

Pastorałka, mis ter jum lud. w ukł. L. Schil-
lera z muz. zł. 9. 

Szopka krakowska — widowisko kolędowe 
z muz.—J Cierniaka zł. 1. 

Z kolędą, widowisko obrzędowe M, Mi-
kuty z mur . zł. 1.70. 

Jasełka kresowe, (Wesołą Nowinę...) J. Mro 
zowskiej zł. 1.40. 

Polskie jasełka, H. Zbierzchowskiego 1.50. 

Репертуар драматичних твор[в: 

1) M. Гоголь: Р1здвяна шч. Сп. карт, на 
1 fliio (15 м. 3 жон гурт.). 2) В. Мартиневич 
По к о л я д у Жарт на 1 Д1ю (4 м. 3 ж ). 3) М 
Старицький: Зимовий Be4ip (6 м. 6 ж. гурт.) 
4) Опал1вна Г,: Христова ялинка. 5) Шугаев 
ський: Р|'здвяна казка, (Сцена вист, в 2 карт.) 

Р. МЯЧУШЕНК1ВНЯ. 

НОВА РАД1СТЬ С Т А Л А 

Д i я II. 
(Бщна селянська жмната, На л!жку сидить ipa i пла-

че, а Галя, старша сестра 1ри,—noTilliae 17). 

(Продовження). 

Я в а I. 

Ipa: Я хочу Тети! Чому мама не дае ме-
Hi Усти? 

Галя: Не плач, 1рочко, не плач. 
Ipa-. Галю, а де наша мама? 
Галя-. Мама ш ш л и до мкта. . . 
Ipa: Xi6a-M мама шшли? То-ж маму лю-

де в коробц! винесли з хати. 
Галя: То не коробка, то трумна. 
1ра\ Куди ж маму понесли в тж трумш? 
Галя: На цвинтар. Бо наша мама вмерла. 

(Витирае сльози) . 
Ipa: Я хочу до мами. Галю, заведи мене 

до мами. Я хочу Тети! (Знов плаче). 
Галя: Мами вже нема, маму закопали 

в землю. 
Ipa: Я чого нашу маму закопали в 

землю? Там зле, зимно. Нехай маму викопа-
ють. Ход1м до мами! (Тягне Галю за руку). 

Галя: Hi, 1рочко, мами вже не можна 
викопаги. 

Ipa: То нехай i мене коло мами закопа-
ють. Мен! з мамою скр(зь буде добре . Я тут 

так зле... (плаче). Я змерзла... (сти! Мамо! Ма-
мо! Bi3bMH мене до себе! 

Галя: 1рочко, серпенько, не плач! Мама 
тепер далеко, далеко! Бозя взяла мамину ду-
шу на небо. Там MaMi добре. Я ми колись, 
як повмираемо, то також п!демо на небо 
i будемо разом з мамою. Tofli буде нам так 
добре, добре i весело. I вже не будемо голоднь 

Ipa: Я мама до дому бшьше не прий-
д у т ь ? 

Галя: Hi, вже не прийдуть, вже б т ь -
ше мами на земл1 не побачимо. 

Ipa: (спускае голову i хлипае): Я хочу 
1'сти... Меш зимно... Я хочу до мами... 

Галя притуляе 1ру до себе, -— обидв! 
плачуть. Галя витирае 04i i починзе тихо cni-
вати: 

Дивная новина, 
Ниш Д1ва Сина 
Породила в Вифлеем! 
lAspia едина. 
Не в царськж палату 
Я пом|ж бидляти, 
У п у с т и т , у яскиж 
Я треба BciM знати. 

Ipa пщ сш'в засипляе. Положивши ii на 
л1жку Галя сша й задумалась. 

Галя: Сьогодня-ж Р|'здво, перший день 
свят. Скр1зь така радкть , а у нас? Невже-ж 
наша мама не випросить для нас в Бога 
Д О Л 1 ? Н е в ж е — ж c n p a B f l i прийдегься нам по-
мерти з холоду та з голоду? На роботу 
люде мене не приймуть. Скажуть що ще 
мала, n i u m a б колядувати, але як 1рочку 
саму покинути? Я й сама я вже сили не маю. 
Боже , Боже , змилуйся над нами! (стае на ко-
лша й тихо молиться. Починае др1мати, спи-
раеться на л1жко й засипляе). Тиша. 

Я в а 2. 

За дверима чути тихий cnie хору: 
Нова р а д к т ь стала, 
Яка не бувала, 
Зв1зда ясна над Вертепом 
Увесь Mip оа 'яла. 

Я в а 3. 

Галя (просипаеться, протирае 04i): Ях, 
який чудовий сон: Мама стоять таю rapHi 
серед Янгешв, а вони так гарно—гарно ко-
лядують. 

Я в а 4. 
В х о д я т ь : Петро, Степан i Ганка. 
Петра: Добрий веч|'р! 3 Р!здвом Христо-

вим! Чи можна заколядувати? 
Галя: Коли не маю щ о дати. 
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Петра: Л1пше кажи, що не хочеш, бо я 
не в!рю, щоби жчого мала. 

Степан: Я де т в и тато i мама? 
Галя: Тато вмерли тому два роки, а ма-

му... маму.,, тамтого тижня поховали.., (пере-
магае сльози). 

Ганка: Я чого у вас так холодно? 
Галя: Нема чим запалити. 
Степан: I Hi хто до вас не прийшов? 
Петро: I свят—вечера не справляли? 
Галя; ( х и т а с м о в ч к и г о л о в о ю щ о H i) . 

Степан: Ну й суади ж1 
Петро: Та де тут сусщи, за nie версти. 
Ганка: (звертаеться до хлопщв i щось 

шепче, BCi трое тихо радяться). 

Петро: Та тут нема про що довго ду-
мати. Ти Ганко б1жи до мами, щоби прийшла 
i принесла щось ?м Усти. Я скажи fliflOBi, 
щоби дав оберемок дров, Степан принесе. 
Раз, два! (Степан i Ганка виходять). 

Я в а 5. 

Петро: Я як ти називаешся? 
Галя: Галя, Наливайювнз. 
(Чути, що хтось Уде санками, дзвшок при 

д и и ш дзвонить все сильжще). 
Петро: (дивиться через вшно): 
О! Хтось з MicTa Уде, якийсь пан. 
Галя: М о ж е д о к о г о с ь r o c T i з м ! с т а . 

Петро: Я як то так, що ти не маеш кре-
вних в сел|', щоби хтось прийшов до вас? 

Галя: Ми не тутейшь Ми втжли Bifl ко-
MyHiCTiB i тут купили цю хатку i кавалок поля. 

Петро: То твоя родина там п!д больше-
виками. 

Галя: Мама казали, що итого нема, бо 
раз комушсти стршяли з гармат по нашому 
ceni, то попали в д!цову хату i Bcix забили, 
а тато i мама мали свою хату, то вони з на-
ми втжли до nica, a nOTiM через границю аж 
сюди. 

Петро: Я чого большевики стршяли на 
село? 

Галя: Мама казали, що люди не хотши 
вшдати земл1 на комуну, то комушсти багато— 
багато людей вбили i село спалили. 

Петро: То ти виходить кругла сирота, 
i н1кого на ceiTi не маеш. 

Галя: Та н!. Десь тут за границею е мш 
дядько. Мама казали, що дядько були у пе 
тлюр!вському в!йську i е за границею, десь 
у Франц!!, але де не знали. Як тато жили, 
то писали, а як вмерли, то мама згубили ад-
рес i я не знаю, де писати. 

Пэтро: Ти запитай мого тата, напевно 
анають, вони також були у вШську Петлюри. 

Галя шдходить до л1жка i поправляс 
щось коло 1ри. 

Ipa (просипаеться): Мамо!... 1сти... (зачи-
нае плакати). 

Петро: Що вона каже? 
Галя: Все кличе маму i хоче Усти, а я 

не маю що дати. 
Петро: (похапцем достае з кишеж кава-

лок колачг дае Tani): на дай Уй... страх не 
люблю як баби плачуть. 

Галя (бере): Дякую (подае Ipi i гладить П 
по головщ). 

Петро: (вщвертаеться, витирае 04i кула-
ком, витягае з кишеж золотого, оглядаейого, 
ховае назад, знов витягае, оглядаеться на Bi-
кно i шдходить до Гал)): fliflo дали меж зо-
лотого, то М1Й, В1зьми будеш мати на нафту 
чи що там треба до хати... Тшьки нжому не 
кажи, що я дав. 

Галя: Дуже To6i дякую. Яле я грошей не 
в'1зьму, бо я ix не заробила... Видно, що ти дуже 
дуже добрий I я To6i щиро дякую за твое 
добре серце. 

(Здалека знов чути дзвшок — хтось Уде 
все ближче). 

Петро: То я скажу TaTOBi, щоби вас за-
брали до нас. Буде вам добре. 

Степан (e6irae): От новина! ПриУхав 
якийсь пан з мкта, зустр1в на вулиц! твого 
тата i солтиса. Тато твоУ страшно втшилися, 
так з тим паном цшувалися. Той пан шукае 
свого брата, а солтис каже, що то тут, то я 
npn6ir сказати. Вони вже Удуть. (Дзвшок стих 
nifl хатою). 

Ганя: Господи! Невже ж дядько? 
Солтис (за дверма). Так тут, напевно 

тут, це хата Якима Наливайка, шшого в ceni 
нема. 

Я в а 6. 

Входять: Демид i його ж'шка, Михайло 
Наливайко, солтис Дмитро. 

Дмитро: Оц| Д 1 в ч а т а це fli™ Якима На-
ливайка. 

Демидиха: Привитайтеся fliTH, то ваш 
дядько. (Галя цшуе в руку, 1ру бере дядько 
на руки 1 цшуе). 

Демид (до Петра): Я ти шибенику що 
тут робиш? (Петро i Степан зникають за дверО-

Дмитро (до Демида): Подив!ться но, 
хто би то подумав, вчора ви казали, що хо-
тшиби побачити свого поручникэ, а сьогодня 
збулося. 

Демид: Правду кажуть: гора з горою,.. 
Наливайко: Не можете co6i уявити, який 

я щасливий, що знайшов хоч цих д!тей 3i 
своеУ родини i що на CTapi л1та житиму м1ж 
своУми людьми. Чекайте fli™, принесу CBOI 
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p i 4 H , там дещо i для вас знайдеться. Зачне-
мо, Галюсю, з тобою господарювати. 

Детид: Та зашм загосподарюгться, пане 
поручнику, то прошу до мене, мкця для B c i x 
буде досить. Вже не одмовте, прошу дуже. 

Демидиха: Просимо до нас хоч на свята, 
весел1ще буде. 

Паливайко: Замиипть того поручника, то 
колись було. За запрошення дякую дуже, не 
хотшось би вас турбувати... 

Петро г Степан (вб!гають): колядники 
з Гуртка йдуть. 

Я в а 7, 

Входять колядники: Добрий веч1р! 3 Роз-
двом Христовим! Дозволите заколядувати? 

Паливайко: Просимо дуже! 
Колядники колядують: 
По всьому CBiTy стала новина 
flisa Мар1я сина родила 
В яслах положила, с!ном притрусила 
Господнього сина. 

(Див, Музичний додаток ч, 7) 

Паливайко (по зак!нченню колядки): Ду 
же д к у ю , а може ще щось Панове товари-
ство ззколядуете i нас порадуете? 

Колядники колядують „Щедр|'вку" (му-
зичний додаток до цього числа). 

3aeica. 

W O L N A Т 

Podnieśmy nasz poziom fachowy. 

Przyglądając się życiu gospodarczemu na-
szego Państwa widzimy, że rolnictwo jest u nas 
źródłem bogactwa narodowego. Powinniśmy 
więc dążyć do podniesienia każdego warsztatu 
rolnego przez oświatę szerokich mas wsi. 

Zastanówmy się nad taką sprawą: rze-
mieślnik, zanim obejmie samodzielnie warsztat 
pracy, musi przejść kilkoletni termin i wyka-
zać się co najmniej świadectwem ukończenia 
kursów dokształcających, gdy tymczasem war-
sztat rolniczy, trudniejszy do umiejętnego pro-
wadzenia, niż пр.: stolrrski ślusarski czy inny, 
jest wolny od wszelkich ograniczeń prawnych. 
1 z tego powodu cierpi bardzo rolnik, cierpi 
całe rolnictwo, a zatem i państwo. 

Gdyby w Polsce podnieść produkcję rolną 
do takiej wydajności z hektara, jaka istnieje 
np. w Danii dzięki zorganizowanej pracy 
i oświacie, to dochód ogólny z rolnictwa po-
większyłby się o półtora miliarda zł. rocznie. 
Dalej, gdyby znów podnieść do poziomu duń-
skiego dział hodowlany, to bogactwo kraju 
wzrosłoby o dwa miliardy złotych. 

Dlaczego nie osiągamy tych sum? 
Zdaje mi się, ze wina i w nas samych leży. 

Mamy małą ilość szkół rolniczych, to prawda, 
ale gdyby nasze wysiłki w celu dostania się do 
istniejących już wzrosły o 100$, wówc?as Pań-
stwo z pewnością powiększyłoby o tyleż samo 
liczbę szkół. 

Rozrost, rozwój, podniesienie się poziomu 
w szkołach rolniczych zawsze się opłaci i nam 
i Państwu. Stosując wiadomości nabyte w szko-
le na własnych warsztatach pracy, zwiększymy 
tym samym dochód i bogactwo społeczne, 
przyczynimy się do polepszenia bytu wsi 
a wreszcie spłacimy dług społeczny, zac:ąqnięty 
w formie stypendiów. 

Mudryniec Jan 

R Y В U N A . 
Осв!та в сучасний момент. 

Одною з найважшших справ, яю пору-
шуються у нашому орган! являеться, пере 
довом питания набуття знания. 

Знания е найдорожчий скарб людини, 
який тшьки зона може осягнути—як висло-
вився один англжський письменник. 1 напев-
но не знайдеться думаю Hi одного чоловша, 
котрий CMie би цьому заперечити, бо бачимо 
ми це своТми власними очима, що ниш flierb-
ся перед нами, до чого допроваджуе наука. 
Переконують зрештою нас жив! факти та до-
св!ди, бо з кожним днем доходять до нас Bi 
домоет! про велик! винаходи та чудеса, яких 
доходять саоТм розумом учен! люди. OceiTa 
скр!зь займае чолове мкце, а людина чим 
бшьше мае знания тим бшьше е оточена 
пошаною i кожний, як то кажемо, з ним ni-
читься. 

Знания кожно! людини е якби його 
скарбниця, зв!дки вш черпае для людей нау-
ку та за яку ньраз одержуе велике винаго 
родження. Виходить, що знания е р1вночасно 
доброю стороною i мэтеряльною для тих, що 
його мають. HiEKOi npaui, жякоТ дох!дноТ го-
сподарки не можна в nami часи вести без 
певного знания. Ми, сшьська молодь, не вима-
гаймо вщ caoi'x батьт'в, щоби нам щор!чно 
прикуплювали земельки, а б т ь ш а користь 
буде для нас, коли ми зутепо так вплинути 
на свои батьк!в, щоби вони нас выдавали 
до шкш. Бо найбшьше талановитих д1тей 
криетьси по селах, як\ моглиб багато прине 
сти користи свому народов! i стати його в1р-
ними синами. 

Найбшьше те знания дошкуляе нам, 
а головне нашим батькам по селах оттепер 
бо таке, як шдписатися, вимагають, де иепо-
в е р н е ш е я . Б а 1 HaeiTb о с т а н ш м и днями чи-
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таемо в n p e c i , що хто хоче вшхати до Аме-
рики мусить ум'1ти конечне читко шдписати-
ся, бо йнакше недктане на в'1'зд до Ямери 
ки а1зи (дозволу). Я що наших селян най' 
бшьше туди останжми роками ви'1жаг то ду-
маю багато почухае потилицю. За якийсь час 
так буде скр!зь. Щ о крон вперед нашого 
життя то це входитиме глибше в силу, а лю-
дин! хоч без мало1! осв!ти зле буде. Та i те-
пер с багато таких, що через свою негрз-
MOTnicTb йдучи до мкта нераз падають жерт-
вою р1зних мкьких ощуканщв та голоти, яю 
сунуть Тм фальшив! гроши, або ще краще 
представляються за асистенлв n i K a p i B , адво-
к а т е , виманюючи велик! rpomi i щезають 
з очей. 

Bi3bMiM шше. Прище наш чоловш до 
MiCTa, с к т ь к и вш раз!в зм1рить хщник, по-
ки найде те, що йому потр1бне. Часами то 
i зовс1м не найде, а мусить кликати „кума" 
чи питатись знайомого жидка. Я що такий 
зробить у незнайомому MicTi та щей, Борони 
Боже , у бшьшому. Небудемо говорити про 
те, як це виглядае I Щ о б уникнути цього ми 
молодь, яка е членами Г.С.М , незабудьмо по-
турбуватися, щоби на з1мову пору були при 
школах, чи naeiTb при тверд1ших Гуртках 
С.М. зоргашзоваж веч1рж курси, як1 на мою 
думку треба булоб розбити на дв1 частини: 

I. Курс присвячений едино для щлком 
неграмотжх. До цього курсу моглиб належа 
ти мущини й женщини в!ку старшого. Го-
ловна цшь курсу булаб: а) навчити кожного 
писати по польськи й укражськи, б) читати 
й рахувати. Обсяг курсу що найменше 2 гру-
пи Нар. Ш к ш . 

II. Курс для позашкшьно'! молод\ себ 
то тих, що покшчали по селах Нар. Школи. 
Прелегенти цього курсу малиб звернути ува-
гу на, читання якихось уривк1в, оповщань 
i загальну дискуаю, б) писания легких вшь-
них вправ пр. щось з зими. г) обовязково 
на i c T o p i i o свого народу, д) г е о г р э ф т , ж) 
математику достосовану меньш бшьш до 
ciльського життя, з) загальне поняття про 
порядки й державу, а якж ми живемо. 

Чудово виглядалоби, щоб особливо 2 
курс був зоргашзований окремо при Гурт-
ках таких, я м б могли би курс попровадити, 
звичайно колиб чого назнали сам! то моглиб 
попросити ПОМ1Ч у учител1в. Тод! цей другим 
курс мавби вигляд такого, якби сказати, пе-
редшкшля Гуртк1в, бо Ti, що добре укшчи-
либ зимовий курс моглиб безпосередно пе-
рейти на члежв Гуртк!в. Таким чином може-
мо мати гарний матер!ял на будучнкть Ьо 
caMi зауважуемо, що старш! члени здеОшь-
ше так!, що додають духу в пращ, ступнево 
виходять з Гуртка, а молодих сил на цьсму 
мкц! вщчуваеться брак. Подумаимо над цим, 
чи неварталоби запровэдити в себе по селах 
п!дчас довгих докучливих вечорш цих Ł кур-

си. Коли не всил1 ми caMi цього 2 курсу 
поставити при свЪму Гуртку, то бодай 
з нашо? !жщятиви повстане BiH при школь 
в якому також повинж взяти участь молод-
ш'| члени Гуртка. Чи не буде це один з ко-
рисних проект1в ? 

Микола Король 
с. Л!сове. 

ТГримШка РедакцИ: Цей проект кол. М. 
Короля подаемо nifl увагу нашим членам 
i просимо в шй cnpasi забрати голос на 
сторшках „Молодого Села". 

НАБОЛ1ЛА СПРАВА. 

Не в одному HOMepi „Молодого Села" мо-
жна сгпткати як автори допиав кричать, про-
сять, зэвзивають, щоби як найбшьше д1вча-
ток належало до Гуртка СшьськоТ Молод! 
i брали чинний удш в c n i e n p a u i разом з 
колегами. 

О тут давайте розбиремо цю справу вс! 
гуртом. 

Jesienią na wsi. 
Słońce szyby w chatą wtopiło — 
Ogniściej dychnęło promieniem 
Czerwonym, aż wzrok zamroczyło 
Okrzykiem barw—liści skomleniem. 

W oczach tęczowy szlak się mieni: 
Cień błękitów, szkarłaty i brąz... 
Wokół płonie morze promieni — 
W jesiennych różach migoce pąs. 

Krzepki głos brzękiem grzmi lemieszy, 
Zwycięstwo głosi naszej wiary 
Zachwytem—spiżu moc wykrzesi 
Zar w miłość bratnią, zmilkną swary. 

Księżyc poświatą w noc kołacze — 
Wywabia martwe cienie śmiechem. 
Łzawa tęsknota w sercach płacze — 
Zaklina w jasne oczy echem. 

Nocą grzywy trawników siwiaste 
Wyczesał srebrzyście lśniący szron— 
Oszklił bajora wody, krzaczaste, 
Cuchnące na cztery świata stron. 

Nazajutrz chmurny woal krepy 
Omotał niebo w zwoje chustek 
I świat się przezuł w mokre trepy— 
Deszcz się rozmodlił szeptem ustek. 

W chacie blask lampy się wysilił— 
Powiązał wszystko wzroku wstążką. 
Zespół młodzieży się pochylił 
1 nad gazetą i nad książką. 

Zygmunt Kluczek 
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Чому так запрошуеться тих магн!тних Д1В-
чаток конче до Гуртка?... То е направду pi4 
цшава... А може тому, що самим колегам 
скучно сид1ти в св1тлиц!, та певно i не мило? 
Бож певно, деж молодий хлопець може вси-
д!ти при книжц|, коли нема його найдорожчо! 
при йому? Тож вш хиба то, що читае, або 
слухае когось, то одраз!ську забувас, бо вс! 
думки звернеж до Mapyci, Гануа , та ЛьодзюЫ. 
Чиж не так?... Так! 

Я може на то запрошують, що дуже чемж 
В стосунку до д1вчаток тай шкода Тм робиться, 
що в св!тлиц! часом ц!кав! р1чи розказуються, 
а нема кому слухати. А д1вчаточка з а м к т ь 
того, щоби послухати, якто помешкання свое 
можна прихорошити та чистоту тримати, або 
як рацюнально тварину годувати та слухати 
6arbKiB i матерей, може вважають, що най-
важнжшим би булоб для них, як хорошого 
жениха здобути, або вибрати, та якщоб хлоп-
ui любили, а ще правда, як кв1точок на 
BecHi хороших нас1яти перед вжном, а взага-
ni багато ц!нних р1чей можна почути в св!т-
лиц!. Правда, забув сказати, що припм мож-
на розшзнати варткть i характер свого сим-
патика. 

Цеж все треба знати, щоби бути будучою 
доброю господинею. 

А як ж е в нас по св1тлицях е? Може не 
по вс!х, але переважно часом прибуло кшька 
ос1б, хлопц!в, а д!вчини то i на лшарство не 
побачиш.. . Бо щож, в св1тлиц1 все мщно ро 
зумне читають, та що небудь розказують, 
якто в!йна в Яб1синп йде, про Гуртки як добре 
працюють, як вистави ставлять, та як попра-
вити домашню господарку, щоб добре жило-
ся, чи якто десь заведено курси варки сма-
шних i хутких oóiflie i т. д. (Але то все ерун-
да—люде кажуть). 

От каже (так говорить) там вш нам роз-
казуе, як Тети варити, дайно з чого, то я й без 

курсу звару (а тимчасом е з чого, а не зва-
рять) або щоб чистоту в хат! тримати i т. д. 
(все дурниш). 

Я Bipio, що Bifl такого розказу, дуже спати 
хочеться, та щей не можна дочекатися, якби 
вже кшець був тоТ св1тлиц1, бож кортить 
шти ще десь на приватж вечорниц!, та по-
пльотковати про кожного, описати його од н1г 
i до голови. 

О! На так!й св1тлищ—вшьнш вечерниц!— 
де пльотки вшьно правити, то е що слухати 
та i весело до 6ica, не один аж вмирае од 
см!ху, а другий там десь в куточку Маринку 
притискае, а третж щось викладас з скором-
ними словами, а решта слухають, BCi як один 
в шапках, та ще й за столом курять, плюють, 
в димов! один другого небачить, просто комин 
зробили з хати, а бувае, то й огонь згасять. 

Ось тут починае i меж терпець рватися 
тому мушу i я кричати на весь голос: касуй-
те приватж неморальн! вечорниц!. Скасуемо 
неморальш вечорниц!, то й будемо мати че-
сних д!вчат i пот!м i жшок , то не буде гр!ху, 
не будуть знахорки на той ceiT молодих не-
розумних д!вчат висилати. 

Як скасувати OTi приватж вечерниц!? 
НайпростШший cnoció: коли ми xnonui caMi 
Bci до одного перестанемо ходити на Ti ве-
черниц!, то й не буде д!вчатам чого збирати-
ся. I коли ми хочемо мати добрих, порядних 
чесних жшок , господинь i матерей мусимо 
скасувати вечерниц!. Тепер так тяжко стало 
жити, що не т т ь к и господар мусить розумно, 
по новому вести господарство, але й госпо-
диня. Б о ж три четвертини господарства в ру-
ках жшки. Я добрих, розумних господинь 
можуть виховати т!льки в Гуртках С!льсько'1 
МолодЬ 

Кость Лойчук. 

Wystawa w Btatozórce. 

s i 
W « 



i MŁODA WIEŚ 28 

K R O N I K A . 
Zebranie Zarządu P. Z. M. W. w Łucku 
W dniu 22.XI. br., w lokalu Wydziału Powiato-

wego w Łucku odbyło się zebranie P. Z. M W na 
którym rozpatrywano wykonanie planu pracy ' za 
ubiegły okres i ustalono takiż plan na sezon jesienno-
zimowy. 

Ze sprawozdania widać, że PZMW w Łucku ma 
28 Kot z ok. 630 członkami. 

Jeśl i chodzi o akcję p, r. — organizowano kursy 
przodowników, w których wzięto udział 27 zespołów-
pracę p. r. prowadziło 17 Kół, ze 134 czł. 19 zespołów 
zorganizowało wystawy rejonowe, 4 Koła przerobiły 
Kursy Staszica. P. Z, M. W. urządzał odprawy 
przodowników. -

Koła zorganizowały 17 wycieczek bliższych 
Każde Koło prowadzi pracę samokształceniową i prze-
ciętnie odbyło 22 zebrania samokształceniowe. 
Biblioteczki Kól liczą 183 tomy. 

Do konkursu dobrego czytania książki zgłosiło 
się dotyehczas 16 zespołów z 12 Kół. 

Uniwersytety wieczorowe zorganizowane są w miej-
scowościach: Anatolia, Wsiewołodówka, Jeziorany 
szlacheckie. 

Najważniejszą sprawą do załatwienia przez PZMW 
jest rozros t organizacyjny, powiększenie ilości Kół 
i członków. Przewiduje się zorganizowanie KM W 
w 25 miejscowościach. 

Закжчення р!льничого конкурсу 
в Туричанах. 

Закжчення р!льничого нонкурсу нашого Гуртку 
в|'дбулося 30 жоатня. 

На цей день пртхали до нас rocii кол. !нспе-
ктор Залеський з Луцька i кол. Скуза I Новицький 
Енструктори наш! з Володимира. 3 ними р1внож при-
була п. Зоф1я Розпендиховська жструкторка Гуртив 
Ольських Господинь. День закжчення став нам в л о -
мим за два тижж ! ми приготовили шльна деклямацж 
та виставу i повторили конкурсов! брошурки. Наш 
змагуни—з р!льничоГ подготовки 1 i 2 ступня приго 
товлялись як могли, щоби похвалитися перед стар 
шими людьми, а головно перед молодю нашого села 
котра до оргашзащТ нашоТ не належить. Хотши по 
хвалитися хоч Т!ею невеликою часточкою знания 
котру придбали завдяки нашш оргажзацп Г С.М. 

Ось в буднш день в шк|льн!й сал1 роспочалося 
наше свято, Прийшло багато людей —Bci ц!кавляться 
житом, бураками та картоплею, як! наш! змагуни уло-
жили до оглядин. Сказав би нав1ть, що дехто з жа-
лем споглядав на Ti рослини, бо шхто не мав такого 
гарного жита та картопл!. Змагуни Haiui стояли ко-
жний коло свое'! рослини, а кол 1нспектор i нанл 
шструктори переводили 1спит учасникам Давали пи-
тания: як треба управляти землю I чого потребуе 
рослина для життя i з чого складаеться ii тшо i т д. 
Змагуни в!дпов!дали на питания дехто краше дехго 
прше, але всеж таки Bci побачили, що ми дечому 
навчилися i знаемо трохи б!льше жж дотепер знав 
наш альський р!льник. 

По icnHTi кол Т. Панасюк. Я. Тарасюк, Г. Хве-
щук, Над!я Тарасюк деклямували Bipuii а ми Bci сш-
вали nicHl 

Найкраще вс!м подобалася деклямащя кол. 
Н. Тарасюк, a п1сн! удалися трохи прше, бо ми не 
маючи диригента сам! укладали мельодИ i сшвали 
на один голос. 

ГПсля деклямацш i cniey кол. 1нспектор Залеськии 
i iHCTp. Скуза роздали нагороди тим з учаснишв, 
котр! найкраще виконали свое завдання. Нагороди 
дктали в I ст. кол. Янтж Ковалюк, Микола Омеля-
нюк, Гриць Хвещук, Гридь Тарасюк: в II ст. кол. 
Стан. Панасюк, Демян Панасюк i Дмитро Олексюк. 

По роздач1 нагород !нсп. Залеський виголосив про-
мову про значшня для села npaui над р1льничою 
подготовкою i закликав нас до дальшоГ прац! над 
собою 

Пот1м кол, Демян Панасюк' вщчитав реферата 
а по реферат! забрав голос кол. )нстр. Скуза, котрий 
доповнив попереднш реферат щкавими i слушними 
заввагами На зак!нчення ми в!д1грали одноакт!вку: 
.Нема св!тла в хатГ, котру приготовив Дм. Олек-
сюк. Словом „Де згода в семейств!" ми зак!нчили свое 
свято. 

Люди виходили з сал! задоволеж i довго ще 
стояли на подв!рю школи, обговорюючи нашу прз-
цю i як: користи вона дае для села. 

Д. Олексюк 
Член Г. С. М. в Туричанах. 

Kurs р. г. I-go stopnia. 
Na Hnidawie k/Łucka, w Domu Ludowym od-

bywa się kurs przodowników p. r. I-go stopnia z po-
wiatu łuckiego. Kurs rozpoczął się 22 listopada 
i zgromadził ok. 25 koleżanek i kolegów, w większej 
części z Kół Młodz. Miejskiej, 

Młodenie wyrobione jeszcze jednostki korzy-
stają z wykładów Instruktora К. M. W. i innych sił 
fachowych. 

Tygodniowy pobyt na kursie niewątpliwie przy-
niesie Kołom, z których pochodzą przodownicy, 
rezultat w postaci prowadzenia prac przysposobienia 
rolniczego przez jednostki przeszkolone. 

Dodać należy, że kursiści organizują uroczyste 
zakończenie, na program którego złożą się referaty, 
inscenizacje i pieśni. Bezpośrednio po zakończe-
niu kursu I-go stopnia, prowadzony będzie następny 
kurs dla przodowników stopnia II-go. 

Sąsiedzki Związek Młodzieży 
Wiejskiej w życiu wsi.? 

Organizacja nasza ma tak urządzone I skoja-
rzone fo rmy pracy, że każde ogniwo ma dużo do ro-
boty od najmniejszej komórki, jaką jest na wsi K.M.W. 
poprzez Związek Sąsiedzki i inne ogniwa. 

Do naszego Sąsiedzkiego Związku należy 7 kół ; 
Granatów, WóIka :Sadowska, Jungówka-Serniczki, Mań-
ków, Jachiemówka, Aleksandrówka-Kisiel, i Liniów. 

Nie ograniczamy się wyłącznie do zjazdów rejo-
nowyc, na których zawsze jakiś członek wygłasza re-
fera t , nad którym dyskutujemy. 

Zorganizowany został latem b. r. kurs społe-
ezno-oświatowy, który odbył się w Jungówce. Na kur -
sie zagadnienia były przeważnie referowane przez 
samych członków. Kurs trwał 2 dni, obecnych było 
18 osób z 5 kół. Omawiano następujące sprawy: ide-
ologja W.Z.M W., samokształcenie się, spółdzielczość. 
„Podstawowe prace czł. K.M.W w życiu wsi". .Wieś 
a miasto", „Czynniki kul turalne na wsi". „Szkoły roi-
nioze, a U. N." Po każdym referacie była dyskusja. 

Kurs ten dał dużo poszczególnym członkom 
i K.M W. Widać to w pracach K.M.W. 

15 listopada znów odbyła się konferencja Sąs. 
Związku, na której omówiliśmy prace zaprojektowane 
na okres jesienno zimowy, 

W planie pracy postanowiliśmy zorganizować: 
ku r sy 3—4 dniowe, na których porozmawiamy na te-
maty organ, społeczne, kursy dla koleżanek, które 
mają omawiać zagadnienia higieny i zdrowotności. 

Najważniejszym punktem w naszym planie było 
zorganizowanie Uniwersytetu Niedzielnego. 

Wzorem ubiegłego roku Uniwersytet taki po-
stanowiliśmy prowadzić, z tym, że przeniesiemy go 
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z Jungówki do Zaturzec, które są pośrodku sieci 
naszych kół . 

Na p ierwszym roku za jmiemy się nas t ępu jący -
mi zagadnieniami: h is tor ia wsi i chłopa, Polska współ-
czesna, samorząd te ry tor ia lny . Łącznie z r e f e r a t a m i 
p lanujemy poświecić na te tematy 20 godzin, U. N. 
zostai zapro jek towany na 2 letni okres p rzy czym w 
nas tępnym roku będą omawiane już inne zagadnienia 

W miarę . rozrostu i rozwoju będzie wysuwać 
się szereg innych prac, k tó re Sąsiedzki Związek będzie 
miai prowadzić . Nie z rażamy się t rudnośc iami , bo 
wiemy, że one is tnieją 'w każdej pracy . Nie idz iemy też 
na ogromne jakieś prace , a c h w y t a m y rzeczy d r o b n e 
z wiarą, że d r o b n y m i z ia rnkami poszczególnych prac 
wyrębujemy lepsze ju t ro nasze j wsi. 

A. Sokołowski 
z Jungówki . 

Ze Stawek. 
W powiecie włodzimiersk im na g ran icy pow. 

kowelskiego w odległości od Włodz imierza o 35 km. 
rozłożyła się szeroko wieś Stawki . 

Od k o m u n y kowelskie j p i z e n i k a j ą do Stawek 
has ła nie bardzo zachęca jące do pracy kons t ruk ty -
wnej, to też już powstan ie Kółka Rolniczego, a nastę-
pnie Koła Gospodyń Wiejskich było n ie lada sensacją 
i t ematem do różnych pogadanek i wróżb, 

Nic dobrego nie wróżono — na jwyże j bliższe 
za in teresowanie się policji , no — i n iep rzy jemnośc i . 

Ale... Koło Gospodyń powsta ło i coraz odważnie j 
zaczęło p racować . 

Po dwóch miesiącach urządzono k u r s gotowa-

nia i p ieczenia . 16 członkiń z zapa łem i radoeotą za-
b ra ły Się do pracy, bo wierzą , że im to p o t r z e b n e 
i chcą pokazać innym, że w s t a w k a c h nie jest znowu 
t ak c i emno jak to sobie ktoś może wyobrażać . 

Ogólny n a s t r ó j uczestniozek k u r s u by ł nadzwy-
czaj r a d o s n y , a okazana ohęć i zapał do p r a c y mimo-
woli budzą i po t ęgu ją nadzie ję na lepsze ju t ro . 

Na zakończenie k u r s u , oraz w cela zadokumen-
towania możliwości p o p r a w y bytu o własnych s i łach , 
wyda n y zosta ł przez k u r s a n t k i obiad, k t ó r y odby ł 81ę 
p rzy udziale 45 osób, b a r d z o uroczyście . 

J e d y n ą p r zyk r ośc i ą nasze j u roczys tośc i by ł a 
n ieobecność przeds tawic ie l i naszego gminnego samo-
rządu, k tó r zy mimo zaproszeń osobis tych i p i semnych , 
na u roczys tość nie p rzybyl i . 

Odczul i śmy to, jako oboję tność w s to sunku do 
naszych poczynań . A chc ie l ibyśmy, aby nasze p r a c e 
i p race s a m o r z ą d u wza jemnie uzupe łn ia ły się — ty lko 
wtedy może być mowa o n o r m a l n y m dzia łan iu dla 
d o b r a wsi. 

P. Z. Kluczek w Nr . 22 „Młodej Wsi n i edo -
s ta teczne za in te resowanie spo łecznymi p r acami sa-
morządowców t łomaczy tym, źe nie czy ta ją gazet.. . 

Doda jemy, że nie zawsze chcą się zapoznać 
i uczes tn iczyć w z j awiskach s t a jących się tuż obok. 

Zapewne, że wina leży w całym społeczeńs twie , 
bo przec ież samorządowcy s k ł a d a j ą się z nas s amych . 
Żeby by ło lepie j t r z e b a p o b u d o w a ć całe spo łeczeń-
stwo, muszą ludzie w sobie się zmienić Tę p racę 
zawczasu t r zeba rozpocząć i d la tego n i ed ługo w na-
szej wsi pows tan ie Koło Młodzieży Wiejskiej . 

Rolnik ze S tawek . 

Z K R A J U i , 
Otwarcie pierwszego na Śląsku 

Uniwersytetu Lud. 
W dniu 23.Х1 b . r . nas t ąp i ło o twarc ie p ie rw-

szego na Ś ląsku — Wie j sk iego U n i w e r s y t e t u Ludo-
wego w Pawłowicach Ś ląsk ich . 

W otwarc iu wzięło udzia ł p rzesz ło 200 osób z 
okol icy, przeds tawicie le o rgan izacy j , szkolnic twa i ad-
min i s t r ac j i . 

Zaborowski Dom Ludowy. 
Rozrzucen i po całym świecie Zaborowiacy złą-

czyli się w s towarzyszenie pod nazwą „Towarzys two 
wioski Zaborowa" . 

Wysi łk iem mieszkańców te j wsi i p rzy pomocy 
Towarzys twa wznies iony został Dom Ludowy w Za-
bo rowie (woj. k rakowskie) , poświęcenie k tó rego połą-
czone zostało z obchodem 7U0-lecia i s tn ienia wsi. 

Zaborów winien być dla wszys tk ich p r zyk ł adem 
wepólne j i c ierpl iwe] p racy . H i s to r i a Zaborowa od 
r o k u 1236 ze szczególnym uwzględnien iem niewoli pań-
szczyźnianej , op isami życia społecznego wsi, wreszcie 
z omówien iem wys i łku przy budowie Domu Ludowe-
go, zawar t a jes t w książce p. t . „Wieś Z a b o r ó w i Za-
borowsk i Dom Ludowy" , nap i sane j p rzez zaborowia-
ka — J ę d r z e j a Ciern iaka , znanego dziś wsi dzia łacza 
oświa towego i p i sa rza . 

Z rumuńskiej wizyty. 
Obecnie bawi w Polsce r u m u ń s k i m i n i s t e r s p r a w 

zagran icznych p. Antonescu. Wizyta m a na celu za-
c ieśnienie między dwoma pańs twami s tosunków, k tó re 
w ok re s i e os ta tn ich dwóeh lat by ły n i e w y r a ź n e z po-
wodu c iążenia r u m u ń s k i c h czynn ików r z ą d o w y c h do 
Ros j i sowieck ie j . Ciążenie to nie by ło j ednakże wy-
raz ic ie lem woli spo łeczeńs twa r u m u ń s k i e g o , k t ó r e 
uważa obecne zbl iżenie za akt na t u r a l ny , sąs iedzki 

ZE Ś W I A T A . 
i da j ący gwaranc j ę lepszego bezpieczeństwa obu 
k r a j ó w . 

Po l i tyczne zacieśnienie s tosunków m a też duże 
znaczenie gospodarcze , bo s twa rza nowe możliwości 
hand lowe , ł ącząc Morze Ba ł tyck ie z Morzem C z a r n y m 
poprzez R u m u n i ę . Nad to R u m u n i a jest odb io rcą sze-
regu naszych surowców, g łównie d rzewa buduloowego . 

Zbl iżenie po l sko - rumuńsk i e jest jeszcze j e d n y m 
dowodem, że w pańs twie naszym widzą inne pańs twa 
g w a r a n t a p o k o j u E u r o p y . 

Dni kolonialne. 
W N-rze 20 „Młodej Wsi" omawia l i śmy sp rawę 

koloni j d la naszego pańs twa, k t ó r a w p ł y n ę ł a na po-
r z ą d e k ob rad Ligi Na rodów. 

Pon ieważ d y p l o m a t y c z n e za ła twien ie te j kwes t i i 
nie jes t dos ta tecznie ocenione przez L igę Narodów,— 
a więc p rzeds tawic ie l i wszys tk ich pańs tw ,—trzeba nam 
by ło ponad -to wykazać , że obywa te l e naszego p a ń s t w a 
zda ją sobie s p r a w ę i docen ia j ą znaczenie ko lon i j . Sta-
r a n i e m Ligi Morskie] i Kolonialnej ,—a więc s t a r a n i e m 
spo łeczeńs twa ,—zorgan izowane zos ta ły „dni ko lonia l -
ne", t r w a j ą c e od 21 — 21 l i s topada . L iczne z e b r a n i a , 
rezolucje , odezwy zaświadczyły , że s p r a w a koloni] 
jest docen iana przez całe społeczeństwo, k t ó r e j edno-
czy się z poczynan i ami po l i tyk i z a g r a n i c z n e j naszego 
r ządu . 

Jednocześn ie , wobec z a g r a n i c y , m a n i f e s t a c j e 
miały c h a r a k t e r w y r a ż a j ą c y wolę wszys tk i ch o b y w a -
teli i d o m a g a n i e się za ła twienia t e j pa lące j sp rawy, 
k tó r e j pomyś lne rozwiązanie p r z y n i o s ł o b y n i ewą tp l i -
wie p o p r a w ę by tu . 

Rozwój Spółdzielczości w Anglii. 
Według nadchodzących ostatnio wiado-

mości z Anglii r. 1935 był ok re sem olbrzy-
mich postępów spółdzielczości spożywców. 
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Liczba członków spółdzielni spożywców wy-
niosła w końcu 1935 r. 7.483.976, co stanowi 
w s tosunku do r. 1934 zwyżkę o 281.285 
członków. W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
liczba członków zwiększyła się o 2,500.000 
osób. Nawiasem warto nadmienić dla po ró -
wnia, że liczba członków polskich spółdz. 
spoż. wyniosła na 31.XII.35 r. 268.762, a więc 
mniej, niż jednoroczny przyros t członków w 
spółdzielniach angielskich. 

Łączne ob ro ty spółdzielni detalicznych 
wyniosły w r. 1925 w Anglii 220,430 tys. Ł,, 
co wynosi ponad 5.5 miliarda zł. — obro ty 
spółdzielni polskich w tym samym roku —-
107,8 milionów zł. War to nadmienić, że po-
ziom obro tów osiągnięty przez spółdzielnie 
angielskie w r. ub. jest najwyższy od r. 1920, 
kiedy przyczyną silnego wzrostu ' była. gwał-
towna zwyżka cen. Wzrost obrotów w sto-
sunku do r. 1934 wyniósł 13,414.708 Ł. F u n -
dusz udziałowy spółdzielni wyniósł 135,7 miln 
Ł. Spółdzielczość angielska zatrudnia 301.720 
p racowników z płacą 38,608.000 Ł. Tak więc 
liczba p racowników spółdzielczości angielskiej 
p rzek racza liczbę członków polskiej spół-
dzielczości spożywców. 

Spółdzielczość spożywców w Anglii nie 
p o p r z e s t a j e byna jmnie j na organizowaniu 
handlu — tworzy również własny przemysł. 
Niedawno np. o twar to szóstą f a b r y k ę mebli, 
należącą do hur towni spółdzielczej. Jes t to 
na jwyże j s to jąca technicznie f ab ryka tego 
r o d z a j u w całej Anglii. W ciągu pierwszych 
miesięcy jej działalności obrót tyg. wynosił 
20.000 Ł. F a b r y k a zat rudnia około 800" pra-
cowników za ję tych 5 dni w tygodniu. Należy 
podkreś l ić , że fabryk i spółdzielcze w Anglii 
zas tosowały powszechnie 5-dniowy tydzień 
p r a c y bez zmniejszania zarobku . War to rów-
nież nadmienić, że zarówno budowa, jak 
i instalacje mechaniczne nowej fabryki mebli 
p r z e p r o w a d z o n e zostały przez specjalne wy-
działy hu r towni spółdzielczej: archi tektonicz-
ny, budowlany i mechaniczny. 

B a r d z o silna jest pozycja angielskiej 
spółdzielczości spożywców w handlu mięsem, 
Rozporządza j ą one 279 rzeźniami i 4.406 ja t -
kami . Roczny obró t mięsem wynosi ponad 
15 milo Ł. Osta tnio czynione są usiłowania, 
a b y dział mięsny jeszcze bardziej rozszerzyć. 
Spółdzielnie angielskie rozprowadza ją około 
1 l i ogólnej ilości mleka spożywanego w An-
glii. Os ta tn io zapadła decyzja założenia 4 
wielkich maślarni , k tó re zajmą się wyrobem 
•sera, s teryl izowanej śmietanki, mleka skon-
d e n s o w a n e g o i w proszku. 

O g r o m n e m u rozmachowi gospodarcze-
mu spółdzielczości angielskiej odpowiada nie 

mniejszy rozmach propagandowy: tak np. w 
ostatnich miesiącach wypuszczono 3 filmy 
spółdzielcze, a w przygotowaniu znajduje się 
5 nowych. 

W porównaniu z olbrzymią potęgą r u -
chu angielskiego b. skromnie wygląda rze-
czywistość w spółdzielczości polskiej. Nie na-
leży jednak zapominać, że i olbrzymi ruch 
angielski rozpoczął się od małego sklepiku 
28 tkaczy z Rochdale. 

Co słychać w Hiszpanii. 
Wojska rząćswe odrzucają powstańców cd Madrytu' 

Wojska powstańcze, a taku jące z wściekłością stolicą 
są raz po raz odrzucane przsz obrońców. Sytuacja jest 
jednak groźna do tego stopnia, że rząd hiszpański 
zmuszony był opuścić stolice i udać sie do Walencji . 
Madryt jest os t rze l iwany przez ar ty ler ią powstańcza, 
nie wyrządzającą jednakowoż poważniejszych strat 
Liczne samoloty powstańców s t rącane są celnymi 
s t rzałami obrońców; jak poda ją komunika ty , od dnia 
25.Х zniszczono ponad 10T samolotów powstańczych, 
k tóre n ie rzadko prowadzone są przez niemieckich 
pilotó /. Naogól sy tuac ja wojsk rządowych jest do-
tychczas pomyślna. Odezwy nawołu ją do dalszego za-
ciętego oporu . Mimo ustawicznego bombardowania 
o każdy dom toczą się zaciekle walki. 

Włoohy i Niemcy uznały rząd hiszpański gen. 
F ranco , z k tórym nawiąza ły już s tosunki dyploma-
tyczne Podobno Aus t r ia i Wętjry mają pójść tym sa-
mym śladem Stanowisko tych państw przy ję te zo-
s ta ło os t rym protes tem rządu republikańskiego," k tó ry 
odwołał się do Ligi Narodów. Zmianie nie ulega sta-
nowisko F r a n c j i Anglii, oraz Z.S R.R.. k tó ry przez 
swego a m b a s a d o r a zażądał zwołanie komi te tu niein-
te rwencj i . 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Mut — wiersz „Kopanie ziemniaków" b slaby, nie 

pójdzie. 
Co do artykułu dyskusyjnego to komunikujemy 

Wam, że na lamach „Młodej Wsi' można tylko dyskuto 
wat, ale nigdy nie polemizować. Z pracami uniwersytetu 
w Szycach radzimy dobrze zaznajomić się, zastanowić, 
a następnie dopiero coś pisać na ten temat. Słowami „ko-
muniścir „ateusze", nie należy zbytnio szafować, nie ma-
jąc beznośredniej pewności. W danym wypadku moglibyś-
cie wejść w konflikt z kodeksem karnym. 

Авторов i eipuia „IdtM, idiM" — слабо, не 

Лвторовг eipuia „Хлебороб"—деякг стишки 
doópi, але ц1лгсть слабенька, не надрукуемо. 

Автсров! eipuia „OciHb" Не надрукуемо— 
за слабий. Не можна у eipuiax уживати таких 
сл<в, якi часто повторяються в лайц1 i як их ми 
нав1ть в буденмШ розмов' уникаемо (,Вяне л'то, 
вяне, сохне. панство овадине дохне...") або та-
ких пор'внань: „JJIc покинутий пташками, то 
зтихне, то пустить листг i як освистаний 
артист... вкритий млою". Ба ато польських i ро-
с йських сл'в: панство, мла, убори, duxauie, на 
одлет!. Ото/ее цей eipui Вам не вдався. 

nide 
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Hej, dąbrowo, ciemny gaj ul. 
Hej. dąbrowo, ciemny gaju, 
Giebie w nowe szały 
'po irzy pasy w roku stroi 
Ojciec iwój bogaty! 

'Raz ubierze cię w sukienkę 
Zieloniulką, nową 
J zachwyca się, lubuje 
Tą swoją dąbrową 

Tfapalrzywszy się na córkę 
'Młodziutką, kochaną, 
W nową ją przebierze suknię. 
Złotem przełykaną. 

'Wreszcie da ci ałrój bielutki 
J niepokalany, 
R sam spocznie, lą robotą 
Wielce spracowany. 

Taras Sztwczenko. 
(Przełożył Bohdan Lepki). 


